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Biuro f.ecLkoji „Dziennika Polskiego1'. P lac Marjacki 

liczba C i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie roezme j 8 złr. — pohoczruc 

H złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, Jo całych Niemieo 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
do Francji, Anglji. W łoch i Szwajcarji rocznie 
bO iranków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji ..Dziennika Polskiego", plac Mariacki 

liez ia  0 i 7 w domu pana k ise lk i; we Wiedniu. 
Hamburgu. Frankfurcie nać Menem Berlinie, Lipsku. 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu ppjj Haasenstein 
ct 1 ogier, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moose. 
w Warszawie Reiehman ct Frendlsr Biuw 
anonsów w Paryżu C Adam nie des Saint Peres. i

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata' 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi _ „ ... __ ______
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania

13 et. od wiersza.

wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano.
i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Retlamy w rubryce „nadesłani 20 ct. od wiersza-
*

*

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
PISMO POLITYCZNE,

wychodzi we Lwowie od lat 22., wydaje się 
eodziennie o godzinie 8. rano,

1 nie wyłączając niedziel i świąt.
Nadto do numeru poniedziałkowego dodawany jest 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
traści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje 
oraz dłuższą powieść w odclmni, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich i obcych.
Pomimo znaoznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa (P. t . pre-

 ̂ numeratorowie otrzymują w roku o 6 5
& numerów więcej), nie podwyższa się 

ceny prenumeraty która wynosi we Lwowie:
miesięcznie zł. 15Ćfr, kwartalnie zł. 4 . 5 0 .

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie 2  zł., kwartalnie O zł.

F o je d y ń ^ ze  n u m e r  a  sp r ze d a w a n e  są  w  u d m i-  
n is  tra c ji  i  w  s k ła d a c h  ty to n iu  ( tra fik a c h )

po 6  ct.
Ekspedycja została w ten sposób urządzoną, 

ie  Dziennik jest doręczany do domu już o go­
dzinie 8 rano.

Dla dogodności naszych  P . T. prenum era­
torów  law erb śm y  i na przyszły  rok ugodę 
z wydawcą .B luszczu* —  najlepszego pism a pol­
skiego, illustrow anego dla kobiet z dodatkiem  
mód, wzorów, haftów , krojów i t. d. w ychodzą­
cego raz  na  tyozień z każdorazow em  dodaniem  
arkusza pow ńści, skutkiem czego możemy dorę­
czać P. T. prenumeratorom ,Dziennika Polskiego” 
w  roku 1889 .

wm~ b lu s z c z  “m
za dopłatę do prenumeraty

■P T wnwip miesięcznie 5 0  ct.
WG LWUW1G j kwartalnie 1  zł. 5 0  ct.
tu nrnwinm I ^ s i e c z n ie  HO  ct.
Ad prUWmil | kwartalnie 2  zł. 4 0  ct.

U p ra sza m y  o w czesne  o d n o w ie n ie  p r z e d ­
p ła ty  .m  s ty c ze ń  1 8 8 9  r . d la  u re g u lo w a n ia  n a -  

■ ć » r " “ *Za w ła s n y m  t i b " ' i w  p d .
p r z y  ip®i. n*oną) p r e n u m e r a c ie  A d m in is tr a c ja  
n ie  m oże ręczyć  a  d o ręczen ie  n u m e ró w  z a le ­
g ły c h .

W  odcinku

Nowi parowie.

. D Z I E N N I K A  P O L S K I E G O "
drukuje się głośna powieść Zoll

S T MARZENIE
(L e  B eve)

Nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie po­
czątek tej powieści.

_  Po ukończenia iru k u  „Marzenia” Zoli, 
ukażą się w odcinku naszego pism a, prócz okoli- 
eznościowych fejletonów i krótszych nowelek, na­
stępujące dłnższe pow ieści: Marji Rodziewiczównej 
(autorki „Strtsznego Dziadunia,* „Farsy panny 
H m i,“ „Duszy kozaćzej* i t d ) „Niemieckie swaty,* 
Alfreda Hes»a „Duitte ou double”, Zmogasa 
(autora „Pożary i Zgliszi?za“)__ „Czarny Bóg” 
i „Śpiew łabędzi” Ohneta itd.

Lwów 3. styczni'.
Izba panów przedlitawskiej rady  państwa es 

instytucją, która od kilku lat potrzebuje odświe le ­
nia nowemi siłami. Lukispowodowane przez śmierć, 
która wśród poważnych wiekiem parów austrja- 
ckich obfite zwykle ma żniwo, muszą koniecznie 
być zapełnione. W tedy to łaska cesarska spada na 
w eteranów , zasłużonych na polu polityki, nauki, 
wiedzy i sztuki mężów i ci stają się param i Au- 
strji— i choćby się nawet dotychczas w niczem nie 
mięszali do polityki, choćby żadnego dotychcz»s 
nie brali udziału w życiu publicznem — w sci- 
ślejszem tego słowa znaczeniu — od tej chwili 
muszą się, chcąc nie chcąc, zajmować polityką i 
temi wszystkiemi sp raw am i, ittóre wchodzą w jej 
zakres. M ianowania takie są wprawdzie wypływem 
osobistej woli monarszej, za dekreta nominacyjne 
nikt nie jest odpowiedzialnym swoją o so b ą ; nikt 
nie może nikog • o nominacje ogłoszone w urzędo­
wej Wiener Zeitung interpelować w parlamencie, 
a przecież istnieje pewna za nominacje członków 
izby panów odpowiedzialność.

Z w łasnej in icjatyw y m onarcha nie wybiera 
kandydatów  do godności parów. Is tn ie je  na  to 
prezydent gab inetu , odpowiedzialny za w szystkie 
czynności rządowe, którego rzeczą przedstaw iać 
m onarsze listę kandydatów  na członków izby p a ­
nów. I  prezydenta gab inetu  n ik t zapew ne nie 
zainterpeluje i nie zapyta publicznie, dlaczego na 
owej liście nie było tego lub owego nazw iska, 
dlaczego to lub owe się na  niej znajduje. Mo­
raln ie  i politycznie je s t  jed n ak  tenże prezydent 
odpow iedzialoy za listę , którą przedłożył cesa­
rzowi do sankcji —  przed tern stronnictw em , 
które jego  popiera politykę, którem u swoje za­
wdzięcza panow anie.

D zisiejsza Wiener Ztg. zaw iera, jak  nam  do­
noszą telegraficznie, nową listę  członków izby 
panów, która w istocie zasługuje n a  uwagę. Na 
lis tę  czekaliśm y dość długo. Od daw nego już 
czasu zapow iadano, żo ma nastąpić odświeżenie 
izby panów  naszej Rady państw a. W ym ieniano 
najrozm aitsze nazw iska mężów, dla których się 
te raz  otworzą podwoje austrjackiej izby wyższej. 
D zisiaj w reszcie ciekawość ta została zaspokojona 
— ale ku niem ałem u wielu rozczarow aniu.' P rz y ­
znajem y się. ie  należym y także do rozczarow a­
nych.

M usimy się wytłum aczyć. Nie przyw iązujem y 
zbyt w ielkiego znaczenia do godności para  
aHstrjackiego, to znaczy, że nie uważamy to za 
zbyt w ielkie szczęście, ani za nadzw yczajne zw y­
cięstwo stronn ictw a jeżeli, jed en  z jego członków 
dostaje się do izby panów. W śród naszych sto ­
sunków izba panów mimowoli przypom ina domus 
bene .leritorum. Po długich  la tach  służby publi­
cznej, po d ługiej i nnżącej pracy politycznej, gdy 
zapał ostygł, gdy energ ja  osłabła, gdy włos po­
siw iał — albo gdy głow a w yłysiała —  można 
się dopiero spodziewać ciepłego kącika wśród 
parów. Mimo to jednak  m a jeszcze izba panów  
ch arak te r polityczny — gdyż jej członkowie h o ł­
dowali daw niej jak im ś zasadom  politycznym , n a ­
leżeli wprzódy do jakiegoś stronn ic tw a politycz­
nego W obec teg o  zaś, że każdy gab in e t opiera 
się na  stronn ictw ie albo na  związku stronnictw , 
przyjętym  je s t zwyczaj, że do izby panów  wcho­
dzą przedew szystkiem  zwolennicy tych zasad 
politycznych, k tóre rząd uważa za swoje.

Z tego wychodząc zapatryw ania, mogliśmy 
się spodziewać, że i tym razem stronnictwa poli­
tyczne, wchodzące w skład prawicy, należycie 
będą uwzględnione przy rozdawnictwie godności 
parów. Odnosimy to w szczególności do Polaków.

Tymczasem znajdujemy na nowej liście —  zresztą 
wcale obszernej — aż jednego Polaka. Nie gnie­
wamy się za to na hrabiego Taaffego. Oby to był 
najm niejszy zarzu t, jaki mu możemy uczynić ze 
stanowiska polskiego — że o nas tak mało pa­
m iętał, gdy układał nową listą parowską. Charakte­
rystyczne to jednak w każdym razie dla stosunku 
naszego do rządu, a w szczególności do hrabiego 
Taaffego.

Nowa lista wyszczególnia się jednak jeszcze 
pod jednym  względem. Za szczególną pieczołowi­
tością obszedł się prezydent gabinetu tym razem 
z opozycją —  atosunkowo największa ilość no­
wych parów należy do zwolenników liberalno- 
niemieckiego program u opozycyjnego. Dlaczego to 
się stało ? Powiadają o pewnym angielskim  mężu 
s ta n u , że w mowie wygłoszonej' w parlam encie, 
wyrzekł raz s ło w a : „Gdybym nie m iał opozycji,
musiałbym  ją  sobie k ip ić !” Nie przypuszczamy 
po hrabiu  Taaffem, że dlatego wprowadza do izby 
panów świeże żywioły onozycyjne —  aby ją  co­
kolwiek ożywić, zwłaszcza, że stara gw ardja opo­
zycyjna już na wymarciu. Zdaje nam  się, że inne 
względy były tu decydujące. Może się nie pomy­
limy, łącząc nom inacje opozycyjne z lojalnem za­
chowaniem się opozycji piemiecko - liberalnej w 
izbie posłów podczas rozpraw nad ustawą woj­
skową. D obr; uczynek nigdy bez nagrody nie zo- 

; stanie. Chwalebne zacńowanie się opozycji bardzo 
rychło  zostało wynagrodzone.

Krajowa k&misja przemysłowa w obec 
przemysłu rękodzielniczego.

Dwukrotnie zabieraliśmy już głos w kwestji 
obecnego składu krajowej komisji dla spraw prze­
mysłowych, będącej organem  doradczym W ydziału 
kra, iwego, w sprawach naszego przem ysłu. Dziś 
po raz; trzeci powrócić musimy do tego przedmiotu, 
gdyż dotąd nie stało się zadość słimznym żąda­
niom licznego koła naszych rękodzielników.

Ustanowienie krajowej komisji dla spraw 
przemysłowych, oraz wstawianie w budżet krajowy 
z k t id y n  rokiem coraz znaczniejszych funduszów 
na cele popierania przemysłu, obudziło u naszych 
rękodzielników nadzieję, że w dzisiejszym czasie 
ogólnego zastoju rucnu handlowego i przem ysło­
wego, komisja ta  w mySl wzniosłych intoncyj 
Seimu przy udzielaniu pożyczek i subwencyj po­
jedynczym  zakładom przemysłowym i rękodzielni­
kom, redą swą i fachowcur. wskazówkami, udzie- 
lanem i W ydziałowi krajowemu, odda niepospolite 
usługi pasąpmu przemysłowi. N iestety, jak  dotąd 
w składzie komisji nie ma aoi jednego rękodziel­
nika, któryby w razie potrzeby m ógł udzielić ko­
m isji fachowych wiadomości oraz potrzebnych 
wyjaśnień o stosunkach petentów, domagających 
się subwencyj lub kredytH z fundtszu krajowego. 
Dziś wszystkie tego rodzsju petycje załatwiane 
bywają naw et z pominięciem korporacyj przemy­
słow ych, najkom petentniejszych w danych w ypad­
kach rostytucyj. ale oddawane bywają w ręce 
członków komisji, którzy zajmując inne stanow i­
sko społeczne, mimo najlepszych cbęci nie mogą 
wywiązać się należycie z poduczonego zadania.

Głos nasz w tej sprawie nie był wcale odo­
sobniony, znalazł on bowiem poważne poparcie w 
łonie sejmowej komisji p rzesy p o w ej.

Kom isja ta w sprawozdaniu swem o czynno­
ściach W ydziału krajowego w zakresie przemysłu 
krajowego wypowiedziała na wniosek releren ta  dra 
G o l d m a n a  następujące charakterystyczne przez 
Sejm przyjęte zapatrywanie:

„Z załączonych do sprawozdania krajowej 
komisji regulaminów, sejmowa komisja przem y­

słowa nabrała przekonania, że podział krajowej 
komisji na dwie s e k c ie : dla spraw przemysłu
domowego i przemysłu rękodzielniczego i usta­
nowienia komisji adm inistracyjnej, jako komitetu 
wykonawczego, która przez swego przewodniczą­
cego, szefa departam entu II. w ciągłej pozostaje 
styczności z Wydziałem krajowym, znakomicie 
przyczynić się powinno do uproszczenia m anipu­
lacji wewnętrznej i do umożliwienia szerszej dzia­
łalności komisji krajowej we wszystkich g a łę ­
ziach przemysłu krajowego. Podział ten bowiem 
ma na celu zadośćuczynienie głównej dążności 
reorganizacyjnych ucbwał sejmowych, owej m ia­
nowicie przez dotychczasowe doświadczenie wy­
tworzonej dążności, iżby działania komisji, jako 
organu powołanego do opieki nad rozwojem prze­
mysłu w kraju, wnikały bardziej w głąb rzeczy, 
wskutek tak obmyślanego podziału pracy, ażeby 
każda przydzielona jej sprawa opracowywaną być 
mogła przez najodpowiedniejszą siłę fachową i 
pierwsza rozprawa kolegialna nad każdym waż­
niejszym referatem , ażeby toczyła się w gronie 
złoźonem z osób, które stojącym na porządku 
dziennym przedmiotem specj dnie zajmują się z 
zamiłowania lub zawodowo.

Że ta dążność nie pozostanie m arną, ale z 
biegiem czasu coraz bardziej w działalności ko­
misji uwydatniać się będzie, i że rezultat prac 
tej komisji będzie dla kraju wLlce pożytecznym, 
o tern świadczy nam także skład komisji, która 
zalicza do swego grona mężów, oddających się 
spraw ie podniesienia przemysłu z prawaziwem z a ­
miłowaniem

A ż e b y  z a ś  k o m i s j ę  k r a j o w ą ,  t e n  
p o w o ł a n y  d o  o p i e k i  n a d  r o z w o j e m  
p r z e m y s ł u  w k r a j u  o r g a n ,  u c z y n i ć  
b a r d z i e j  w s z e c h s t r o n n ą ,  a ż e b y j e j  w 
w y ż s z y m  j e s z c z e  s t o p n i u  u m o ż e b n i ć  
g r u n t o w n e  p o z n a n i e  p o t r z e b  p r z e ­
m y s ł u  r ę k o d z i e l n i c z e g o  i sposobów 
zaspokojenia tych p o trzeb , ażeby nie brakło w 
składzie komisji żaduego czynnika, mogącego bądź 
wiedzą fachową bądź nabytą praktyką przyczynić 
się do zapewnienia jej działalności w szechstron­
nych praktycznych rezultatów, n a l e ż a ł o b y ,  
z d a n i e m  na  s z e m,  p o w o ł a e d o  s k ł a d u  
k o m i s j i  o s o b ę  z a j m u j ą c ą  s i ę  p r a k ­
t y c z n i e  p r z e m y s ł e m .  Sejmowa komisja 
przemysłowa nie proponuje W ysokiemu Sejmowi 
w tym względzie formalnego wniosku, ponieważ 
powoływanie osobistości ( c składu komisji leży 
wyłącznie w zakresie działania W ydziału krato-- 
wego, s względnie krajowej komisji. N i e  m o ­
g ł a  j e d n a k  s e j m o w a  k o m i s j a  p r z e ­
m y s ł o w a  p o m i n ą ć  t e j ,  j e j  z d a n i e m ,  
w a ż n e j  o k o l i c z n o ś c i ,  ż e  tj s k ł a d z i e  
k o m i s j i  b r a k  d o t y c h c z a s  c z y n n i k a ,  
k t ó r y  z d a n i e m  n a s z e m  w a ż n e  m o ż e  
o d d a ć  u s ł u g i  j a k o  ł ą c z n i k  m i ę d z y  
k o m i s j ą  k r a j o w ą  a s z e r o k i  e m  i k o ­
ł a m i  p r z e m y s ł o w c ó w .

S e j m o w a  k o m i s j a  p r z e m y s ł o w a  
j e s t  p r z e k o n a n a ,  ż e w y s t a r c z y  w s k a ­
z a n i e  t e j  l u k i ,  a b y  o n a  j t k  n a j r y c h ­
l e j  z a p e ł n i o n ą  z o s t a ł a * .

W skład sekcji dla spraw przem ysłu ręko­
dzielniczego , o której sejmowa kom isja powyżej 
wspomina, wchodzą dziś p p . : prezydent M ochna­
cki jako przewodniczący, prof. Zacharjewicz jako 
zastępca , oraz dr. Zgórski dyrektor Banku kraj. 
prof, F ran k e , insp. przom. N awratil i w łaściciel 
domu bankowego Schellenberg jako członkowie. 
Był jeszcze prof. Bykowski, ale ten w jesieni roku 
zeszłego z godności tej zrtzygnował. N ie mamy 
bynajmniej zamiaru zaprzeczać, że mężowie zasia­
dający w tej s e k c ji, sądząc po dotychczasowych 
ich usiłowaniach , nie szczędzą pracy i zabiegów

obywatelskich, by sprostać zadaniu, którego celem 
jest w myśl statutu organizacyjnego, podniesienie 
przemysłu d o m o w e g o  i r ę k o d z i e l n i ­
c z e g o .

Sądzimy je d n a k , ż e  s e k c j a  n o s z ą c a  
n a z w ę  „ r ę k o d z i e l n i c z e j ” a n i e  m a ­
j ą c a  w s w e m  g r o n i e  a u i  j e d n  e g o  r ę ­
k o d z i e l n i k a ,  j e s t  c h y b a  u n i k a t e m ,  
m o g ą c y m  i s t n i e ć  t y l k o  w n a s z y m  
k r a  j u.

Ju tro  rano zbiera się w gm achu sejmowym 
krajowa komisja dla spraw przemysłowych, sądzi­
liśmy zatem, że nie od rzeczy będzie przypomnieć 
jej poważny głos Sejmu, który wyraził krótko ale 
dobitnie przekonanie, że wystarczy wskazanie 
owej luki, aby ona jak najrychlej została uzupeł­
nioną.

Przez ustąpienie prof. Bykow skiego, opróż­
nione zostało już dawno jedno miejsce w łonie 
kraj. komisji, chcemy zatem przypuszczać, że ko­
misja przystąpi ju tro  do wyboru nowego członka 
i powoła do swego grona jednego z przemysłow­
ców rękodzielniczych.

t

Program proletarjału.
Ubiegłej niedzieli odbyli s o c j a l n i  d e m o ­

k r a c i  austrjaccy wiec w Hainfeld, w którym, jak 
donoszą pisma wiedeńskie, uczestniczyły setki ro­
botników. Na wiecu tym uchwalono znaczną 
większością, następującą „ d e k l a r a c j ę  z a s a d * ,  
która jako program przyszłej akcji austrj. soc ja l­
nych demokratów uważać należy.

Opiewa ona t a k :
„Socjalno-demokratyczne stronnictwo robotni­

ków w A ustrii uidega się d li  całego ludu, bez 
różnicy narodowości, rasy  i płci, o uwolnienie go 
z kajdan z a w i s ł o ś c i  e k o n o m i c z n e j ,  o ifi 
sonięcie bezprawia politycznego i poduifcs,eni& tego 
ludu z duchowego zaniedbania.

Skutkiem  rozwoju technicznego i kolosalnego 
przyrostu s ił produkcyjnych, ta form a posirdania 
okazuje się nietylko zbędną, lecz naw et faktycznie 
bywa ona dla przeważającej większości ludn n ie­
dostępną, podczas gdy równocześnie dla tej formy 
wspólnego posiadania stwarzane bywają potrzebne 
duchowe i m aterjalne warunki

Przejście środków robotniczych w wspólne 
posiadanie ogółu ludu pracującego, oznacza tedy 

i nietylko wyswobodzenie klasy robotniczej, lecz 
I także spełnienie historycznie koniec-, izgo lozwcju. 

Reprezentantem  tego rozwoju może byc tylko p 4 o-** 
l e  t a r  j u t  świadom swej sytuacji i zorganizowany 
jako stronnictwo polityczne. Gwóż z o r g a n  i z o 
w a ć  t e n  p r o l e t a r j a t  p o l i t y c z n i e ,  prze- 
jąć go poczuciem swego położenia i zadań swoich, 
uczynić go zdolnym do walki duchowo i fizycznie 
i utrzymać go, je s t .«łaściwym p r o g r a m e m  so- 
cjaino-demokratycznego stronnictw a w Austrji, w 
którym to celu ono posługiwać się będzie wszyst­
kiemi skutecznemi i przyrodzonej świadomości 
praw ludu odpowiedn emi środkami. Zresztą stron­
nictwo będzie i musi stosować swoją taktykę do 
każdorazowych stosunków, zwłaszcza do zachowa- " 
nia się przeciwników. Ustanawia się jednak nastę 
pujące główne zasady :

1. Socjalno-demokratyczne stronnictwo robo­
tnicze w A ustrji je s t stronnictwem m i ę d z y n a 
r  o d o w e m, potępia ono przywileje narodów, tak 
samo jak  urodzenia, posiadania i pochodzenia i 
oświadcza, że walka przeciw w y z y s k o w i  mu6i 
być międzynarodową, tak jak i ten wyzysk jest 
międzynarodowym.

2. Dla rozpowszechniania idei soejalistycz 
nych będzie ono w całej pełni zużylkowywało 
wszystkie środki jawne —  prasę, stowarzyszenia,

t%) (P raw o  p rz e k ła d u  n a b y te  i z a s trz e lo n e .

MARZENIE.
( L E  R Ń V E .)  

ROMANS

E M I L A  Z O L L
(Ciąg dalszy).

Głos jej tak dźw ięczny, jak  kryształ, zadrżał 
nieco przy tern ostatniem  w spom nieniu i rum ie­
niec oblał twarzyczkę, zupełnie jak  w chwili, gdy 
on je j szep tał do u c h a : Kocham cię, kocham !... 
F e lic jan  natom iast słucheł tej muzyki w spom nień 
dziew częcia z głębokim  zachwytem .

— To praw da... byłam  złą: bardzo złą w o- 
bec pana... iecz zamsze się je s t niedorzecznym , 
jak  się nie wie nic ! Czynimy nieraz rzecz jakąś, 
uw ażając ją  za potrzebną, a lękam y się znów 
popełnić błąd, skoro idziem y za popędem serca. 
Atoli ileż wyrzutów  sum ienia odczuw ałam  usta­
w icznie, jak  srodze cierpiałam  cierpieniem  pań- 
skiem !... Choćbym p rag n ę ła  to wytłum aczyć, nie 
zdołałabym . Gdyś pan. przyszedł z rysunkiem  św. 
Agn ieszki, nie posiadałam  się z radości, że mogę 
coś wyhaftować dla pana i nie w ątpiłam , że 
przyjdziesz do nas każdego dnia. Mimo to uda­
wałam obojętność, jak  gdybym  chciała spowodo- 

‘  wać odsunięcie się twoje od naszego domu...
Czyż koniecznie potrzeba sam em u czynić się 

■" zawsze nieszczęśliw ym  ? Podczas gdy pragnęłam  
przyjm ować cię z otw artem i rękom a, we w nętrzu 
raojem odzyw ała foię druga jakaś kobieta, k tóra  

v  oburzała się, lękała i n ie dow ierzała panu... 
niktóra fo im alną igraszkę znajdow ała w tem , aby 

► c pozostaw iać cię w dręczącej niepew ności i wyo- 
-L p iu rażała  sobie, że mu6i ucierać się z tobą dla
a.*..' zasta rza łe j i dawno już zapom nianej przy*
T iP ^ z y n y . Co praw da... n ie  zawsze jestem  jednasow o
kl | '“lobrą... niezrozum iałe rzeczy kłócą się we mnie...

•' t co t ajajgorszem  już było, że oto rozm aw iałam  
panem  o pieniądzach. A b! te p ieniądze! N igdy 

szc-ze nie zależało mi na  n ic h !  C hciałabym

w prawdzie posiadać je  korcam i, lecz tylko w tym  
celu, aby jnódz rozsiewać złoto na okół p e łną  g a r­
ścią... Jakże mogłam dopraw dy odczuwać jakąś 
radość złośliwa w spotw arzaniu  siebie samej ? 
Lecz pan przebaczasz mi... czy ta k ?

Felicjan był już u jej stóp. Na kolanach 
przyczołgał się aż tutaj, odurzony tem niespodzia- 
nem szczęściem bez granic.

—  O ! ty drogi, nieoceniony, przepiękny i do ­
bry mój aniele —  szeptał drżącemi usty —  jedno 
tchnienie twoje uleczyło mnie w sposób cudowny! 
W tej chwili nie wiem już nawet, czy kiedykol­
wiek cierp iałem ... Ty raczej będziesz musiała 
mi przebaczyć, gdy usłyszysz wy/nanie — a 
uczynić je  muszę —  kto jestem  w rzeczywi­
stości....

Dziwnie pomięszanym uczuł się atoli na myśl, 
że jeśli otwarcie i szczerze da się Augielice po­
znać w tej chwili, to nie będzie już mógł potem 
ukrywać się dłużej. Byłoby to niegodziwością.... 
A jeduak wabał się, zapewne z obawy utraty  tej 
cudnej dziewczyny ; gdy ona ubłyszy całą prawdę, 
gotowa w istocie troskać się i niepokoić o przy­
szłość....

Angielika w tym czasie milczała z rozmysłu, 
aby on sam m ógł mówić; było to złośliwością z jej 
strony, lecz złośliwością wbrew wuli własnej popeł­
nioną.

—  O kłam ałem  twoich rodziców... —  zaczął 
z cicha.

—  Wiero o tem ... —  odparła z uśmiechem.
—  N ie, najdroższa... ty nie wiesz o tem i 

wiedzieć nie m ożesz! To darem ne! Maluję na 
szkle tylko dla własnej przyjem ności...

Położyła mu swoją rękę na ustach, przerywa- 
1 jąc w ten sporób spowiedź młodzieńca

—  Nie chcę nic w iedzieć! —  zawołała. — 
| Oczekiw ałam  pana i p rzy b y łeś! To wystarcza mi.

Felicjan milczał, ta  drobna rączka na jego 
twarzy przejmowała go szczęściem i rozkoszą n ie ­
wymowną.

— Dowiem się o tem później, kiedyś, gdy 
to jnź będzie na czasie. A zresztą zapewniani pa-

Ina, że wiem wszystko. Atoli nie możesz być in­
nym, jak  tylko najpiękniejszym, najbogatszym.

najszlachetni ijszym człowiekiem, gdyż takim wi 
działam cię w m arzeniach moich. W ięc wyczekuję ( 
z zupełnym  spokojem, wiem bowiem, że sny m o­
je  się spełnią... P an  jesteś tym, którego wyglą­
dałam i oto należę do ciebie...

Um ilkła powtórnie, jakby przerażona słowami, 
które wypowiedziała. Lecz one nie pochodziły od 
niej samej... Ta wspaniała coc, lezm ierny świe­
cący 6trop niebios, stare drzewa i snem stuleci 
spowite głazy stare, one to podszeptywały jej 
wszystko. To samo czyniły głosy przyjaciółek 
z Legendy, przepełniające atmosferę pokoju. Wsze- 
lakoż jedno słowo jeszcze pozostawało do wypo­
wiedzenia —  słowo przed którem wszystko inne 
topniało, jak bryła śniegu pod wpływem ciepła 
d ługie oczekiwanie, powolne wychylanie się uko­
chanego z osłon tajem niczych, gorączka wzm a­
gająca się z każdem następnem spotkaniem obojga.
A to sfowo —  jak radosny lot skowronka, szybu­
jącego ku słońcu porannem u, iozbrzmiało wnet 
w dziewiczych blaskach pokoju.

-  Kocham c ię !...
Rozwarte ramiona opuściła na kolana... była 

jego, jego na wieki !... Felicjan zaś przypom n.ał 
sobie ów wieczór, kiedy to wydała się mu tak 
czarującą, gdy besemi nóżkami biegła przez łąkę, 
a on pędził za nią, co tchu m iał w piersiach, aby 
jej szepnąć do ueba pierwsze swoje w yznanie: 
Kocham cię I Zauważył też dobrze, że w tej 
chwili chciała mu ona tym samym okrzyk:em od­
powiedzieć : Kocham c i ę ! —  że otwierała mu 
serduszko całe tem i kilku słowami wyrze czo 
nemi z głębi duszy.

— Kocham cię! Zabierz mię, uprowadź ztąd. . 
ja  należę do ciebie !

Oddawała się mu cala, wraz ze wszystkiem, 
co było jej własuością. Odziedziczone płom ienie, 
drzem iące dotychczas w jej h n ie , buchnęły jasnym  
słupem. Drżące m n io t a wyciągnęła w próżnie, 
główka rw isnęl* ciężko na delikatnej szyi. Gdy­
by on był rozwarł swe ramiona, !o niezawodnie 
byłaby «■ n *t n«unęla się pa jego pierś męską, nie 
wiedzit-łt bowiem o niczem ju t, a ulegała jeno 
przyspieszonemu tętnu krwi gorącej w żyłach i

tej nieprzepartej konieczności, połączenie się z nim 
na całą wieczność.

A on -  i d , który przyszedł łataj z zamia­
rem  wyraźnym, aby ją  porwać sobie choć prze­
mocą —  on zadrżał teraz do głębi przed tą na­
miętnością, jak kryształ czystą i niewinną. Po­
chwycił jej dłonie, skrzyżował ie na piersiach 
dziewczęcia i przez chwilę patrzył oniemiony, nie 
folgując nawet pokusie, aby wycisnąć pocałunek 
na jej warkoczach płowych.

— Ty kechasz mnie i ja  kocham cię nawza­
jem ... O! jakże przepiękną i rozkoszną je s t św ia­
domość tego, że się jest kochanym !

Nagle jakieś wzruszenie tajem nicze ocknęło 
oboje z marzeń i sprowadziło do rteczywistości. 
Co to b y ło?  Ujrzeli się teraz w jasnem  olśniewa- 
jącem  świetle, blaski księżyca zdały się potęgować 
i zbliżać siłą do prom ieni słonecznych To świtało 
już, biały obłoczek, zawieszony wysoko po nad 
wiązami biskupiego parku, przyoblekł się purpurą. 
Jak  to ?  już dzień? Byli tem odkryciem zdumieni, 
nie przypuszczali, że kilka godzin upłynęło im  tak 
szybko na słodkiej rozmowie. A przytem, ona 
właściwie nie powiedziała mu nic jeszcze, a on 
m iał tyle, tyle opow iadać!

— Jeszcze jednę chwilkę, jednę tylko chw ilkę!
Poranek budził się w wesołych blaskach, cie­

płe powietrze zapowiadało dzień upalny. Gwiazdy 
na niebie bladły, jedna po drugiej, wraz 7 niemi 
znikały błądzące w okół zjawiska, niewidzialne 
przyjaciółki ulatywały Da prom ykach gasnącego 
księżyca. Poranne światło oblewało białe ściany 
pokoju i poczerniałe jego sprzęty. Pozsunięte ko­
tary do połowy tylko zasłaniały śnieżoe posłanie 
staroświeckiej łożnicy.

—  Jeszcze chwilkę... jednę tylko cnwilkę!
Lecz Angielika podniosła się, odsunęła go z

lekka i prosiła, aby oószedł. Brzaski dzietne po- 
m ięszały ją  do reszty, widok starożytnych sprzętów 
potęgował! zakłopotanie wstydliwe. Na prawo zdało 
się jej słyszeć jakiś szmer cichy i włosy powsta­
wały dziewczęeiu na głowie z wielkiej trwogi. Czyżby 
to Agnieszka, spłoszona prom ieniam i słońca, ula­
tywała ztąd ostatnia już ?

—  Nie... zostaw mię, proszę c ię !... Dzień już 
jasny, lękam się bardzo!

Ti słuchał i odszedł.
Myśl, że był kochanym, przewyższała naj- I

śm ielsze jegc nadzieje. U okna odwrócił oię raz »
jeszcze i w patryw ał się w nią długo, długo, jak •
gdyby pragDął ją całą unieść w swoich ź re r ' j 
Spojrzenia kochanków zbiegły się wtedy, z w '
w sobie i s tili tak uśm iechnięci rozkosznie w 
tej powodzi dzienuTcń blasków. Raz jeszcze ode- *
zwał s i ę :

—  Kocham c ię !
A ona powtórzyła rów nież:
— Kocham  cię! I
To było wszystko. Szybko i zręcznie zesuną Ą

się po rusztowaniu belkowem, podczas gdy or J  
oparta na poręczy ścigała go wzrokiem. P rzy­
cisnęła bukiecik fiołków do ust i wdychałi. ich 
woń, aby się uspokoić. To też gdy Felicjan  b ie­
gnąc przez łąkę, raz jeszcze popatrzył w tę  stroną, 
ujrzał dziewczynę całującą jego kwiatki.

Zaledwie znikł by ł po za wierzbam i, niepo­
kój ogarnął A ngid ikę , usłyszała bowiem, że na 
dole otwierano już bram ę. Dopiero eo uderzyła 
czwarta, zwykle zaś budzono się aż o szóstej. 
Zdziwienie jej wzmogło się nadto, gdy spostrzegła 
H ubertynę, zazwyczaj bowiem H ubert pierwszy w sta­
w ał z nocnego spoczynku. W idziała tedy przy­
braną matkę, przechadzającą się zwolna po wąskie h 
ścieżkach ogródka, ręce jej spadały, jakby vi om dle- 
niu, oblicze dziwnie bladem  zdało się w poran- 
uem świetle. Snać zmęczona bezsennością, wyszła 
zaczerpnąć w Diersi świeżego powietrza. A bardzo 
piękną była jeszcze ta kobieta w tych szatach, 
na prędce narzuconych na ramiona, z włosami 
8pływającemi jej bezładnie na ramiona. W yglądała 
bardzo znużouą, szczęśliwą & jednuk — tak bezna­
dziejną...

(Ciąg dah/iy nastąpi.)

,ze
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zgromadzenia —  i występowało i .wsze za usu­
nięciem  wszelakich pęt swobodnego wypowiada­
nia swych przekonań (ustawy wyjątkowe, prasowa, 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach).

3. N ie łudząc się wcale co do wartości par­
lam entaryzm u, będącego formą nowożytnej klaso­
wej hegem onji, będzie zdążało do p o w s z e c h ­
n e g o ,  r o w n e g o  i b e z p o ś r e d n i e g o  
p r a w a  w y b o r c z e g o  d l a  w s z y s t k i c h  
c i a ł  r e p r e z e n t a c y j n y c h  z p o b o r e m  
d y e t ,  jako do jednego z najważniejszych środków 
agitacji i organizacji.

4. Jeśli ma się położyć bodaj do pewnego 
stopnia tamę upadkowi m aterjalnem u klas robot­
niczych a to —  jeszcze w ram ach dzisiejszego 
ustroju społecznego —  to należy dążyć do stwo­
rzenia dobrego i uczciwego ustawodawstwa szkol­
nego dla robotników (jak najdalej idące ograni­
czenie czasu pracy, skasowanie robót przez dzieci 
wykonywanych), którego przeprowadzenie stałoby 
pod wspólną kontrolą klasy robo tu icze j; niemniej 
także do swobodnej organizacji _ robotników w 
stowarzyszenia zawodowe, zatem do pełnej swo­
body koalicji.

5 W  interesie przyszłości klas roboi-ic tych  
leży obowiązkowa, bezpłatna i b e z w y ra z o w a  na­
uka w szkołach ludowych i postęp< ^y eh , również 
ke 'p ła tn a  frekw encja do wszystkich wyższych za­
ja d ó w  naukowych. Niezbędnym warunkiem  po­
przednim  jest rozdział Kościoła t d  państwa i 
ogłoszenie relig ji, jako sprawy prywatnej.

Socjalno- demokratyczne stronnictwo robotnicza 
upatrnje w stnjącem wojsku ciężary coraz to ro ­
snące, które grozę wojny co chwila na nowo wy­
wołują, a tylko wrzekomo przed nią octiraniają. 
Zastąpienie arm ji stojącej, powszechnem uzbroie- 
niem  ludu, usunęłoby wojnę raz na zawsze i dla 
tego stronnictwo będzie dążyć do takiego zastą­
pienia.

Socjalno-dem okratyczre stronnictwo zajmie za­
wsze odpowiednią postawę w obec każdej wa­
żniejszej kwestii, ezy to politycznej, czy ekonomi­
cznej, będzie zawsze reprezeutować klasowe int*- 
resa proleiarjatn  i przeoiwdziałać wszelakiemu za­
ciem niania i zasłanianiu kontrastów klasowych, 
jak  niemniej wyzyskiwaniu robotników na rzecz 
stronnictw  panujących.

W dniu 31. z. m. odbył wiec so c ja ln '-d e ­
mokratyczny drugie z rzędu posiedzenie w H iiu - 
feld, na którem jrz  dewszystk em przyjęto jed n o - 
głośuie rezolucję, wniesioną przez Pokornego z 
W iednia, a zalecającą str nnictwu zgodę i j e ­
dność. „W iec obwieszcza wszelakie „ r o z t e r k i "  
partyjne jako u k o ń c z o n e ,  skutkiem przyjęcia 
„programu" i oczekuje od każdego członka stronnie • 

twa rzetelnego i braterskiego występowania w o- 
bronie ogółu stronnictw a —  jak nie raniej ener­
gicznej i nieustraszonej pracy aa wspólnym g run­
cie naszego programu, a na rzecz e m a n c y p a ­
c y j n e j  w a l k i  k l a s  r o b o t n i c z y c h . "

W śród dabzej dyskusji o o c h r u n n e m  n- 
s t a w o d a w s t w i e  d l a  r o b o t n i k ó w ,  zgodzo­
no się na następujące postulaty :

1. Zupełna swoboda koalicji i legalne uzna­
nie umów o zarobek i kartelów robotniczych.

2 Co najwyżej ośmiogodzinny dzień roboczy, 
bez klauznl i wyjątków.

3. Zakaz pracy nocnej (z wyjątkiem w tych 
działach, których techniczna natura nie zezwala 
na przerwanie roboty).

4. Zupełny odpoczynek niedzielny od wieczo­
ra  w sc.ootę do rana w poniedziałek.

5. Zakaz zatrudniania dzieci poniżej 14 h t.
6. W ykluczenie robotników płci żeńskiej < d 

pracy, szczególnie szkodliwej dla orgauum u ko­
biecego.

7. W szystkie te postanowienia muią moc obo­
wiązującą, zarówno dla wielkiego jak drobnego 
przem ysłu, rękodzieł itd.

8. P rzekra zanie tychże musi być karami 
aresztu ścigane.

9. Organizacje robotnicze, spoczywające na 
zawodowej i lokalnej podstawie, mają za pośre­
dnictwem wybranych przez się inspektorów ucze­
stniczyć w kontroli w ykonyw ani tego uitawo- 
dawstwa och ronneg i.

Z prowincji.
ZłOCZÓW 2. stycznia. (Dostawy dla armji). 

W niedzielę dnia 30. grudnia z. r. zaszczycone zo­
stało tutejszt stowarzyszenie rękodzielników delegacją 
z grona izby rękodzielniczej we Lwowie wysłanej, 
celem porozumienia się co do wzięcia udziału wzglę­
dem dostaw dla armji.

Po wyczerpującem sprawozdaniu delegatów pp. 
Wilhelma Flaczyńskiego i Jakóba Schapiry, oświad­
czyli ezłonaowle wydziału tegoż towarzyszenia, ie  
popierają gorąco myśl, przez pp. de ,atów przedsta­
wioną. i pizyizekąją waiąć udział w tem zawiązać 
się mającem stowarzyszenia względem doBtaw dla 
armji, zastrzegają aobie jednak uzyskanie aprobaty 
walnego zgromadzenia, kióre jedynie prawo posiada 
rozporządzać funduszami stowarzyszenia.

Sejm.
Lwów 3. stycznia.

26 pos VI. sesji, 6. per jodu Sejmu galicyjskiego.
Początek posiedzenia o godzinie 12 35. N i 

sali jawi się m inister Z a le s k U d z .a ł  posłów bar­
dzo tłab y  —  zaledwie zebrał się komplet, na ła ­
wach ruskich — pustki, a publiczności również 
nie w isie po lożach i na galerjacb.

Otwierając posiedzenie, przemówił marszałek, 
jak  następuje:

Wysoki S e ^ i e l  
„Na wstępie zaraz muszę udzielić Wysokiej 

Izb is wiadomości radosnej, tyczącej się najwyż­
szego i najmiłościwiej nam panującego cesarskiego 
domu. Kraj nasz bierze zawsze bardzo żywy udz ał 
we wszystkieoa. co obchodzi panującą r r d ‘ rę, 
dzieli on szczerze jej radości i sm n ti ' i  iaj ■ni­
niejszy oddźwięk znajdą w sercach naszych te 
uczncia, jakiem i przejęte je s t ojcows_ e serce Naj- 
j- ;» e’c 'ego  P a ra

To też z najżywszą radością przyjęta została 
w całym naszym kraju wiadomość, ze córka naj- 
m iłościw eiego m onarchy, jej ces. wys. arcyksię- 
żniczka M arja W alerjs, m a wkrótce wstąpić w 
związki m ałżeńskie z jego ces. wysokością arcy- 
księciem Franciszkiem  Salwatorem.

Zebrana dz’ś na dalszy ciąg sesji sejmowej 
Beprezentacja kraju szczęśliwą się ezu’e, że n a ­
stręcza się jej tak radośna sposobność objawienia 
swoich uezuć i złożenia u stóp tronu najgoręt­
szych życzeń dla na dostojniejszej narzeczonej pcrv 

Wysoka Izba raczy upoważnić mię do prze­
słania wyrazu tych u tzeć  we właściwej drodze, 
zecLce również uczucia te objawie teraz, wynosząc 
jak  zawsze wraz ze m ną trzykrotny okrzyk na 
eześć Najjaśniejszego P an a : Jego ces. król. Mość

cesarz Franciszek J<Wf niech ż y je ! (Izba powta­
rza trzykrotnie ten okrzyk).

Następnie zabrał głoc nam iestnik h r  B a d e n i :
sto jąc z łaski Najjaśniejszego Pana jako na­

miestnik tego kraju po raz pierwszy przed wy­
soką Izbą, mam sobie za obowiązek przedstawić 
w Kilku rysach, jak  moje stanowisko pojmuję i 
jak  w kraju rządzić zamierzam. Poczuwam się do 
tego obowiązku po pierwsze dla tego, ponieważ 
W ysoka Izba ma prawo spodziewać się odemnie 
tych wyjaśnień, i nie chcę, aby ktokolwiek w tej 
Wysokiej Izbie m iał pod tym względem na chwilę 
wątpliwości.

Jeżeli prawo to nie jest statutem  krajowym 
Sejmowi wyraźnie zawarowaue, to przecież jest 
ono oparte na sile m oralnej, na sile, która w ró ­
wnej mierze nakazuje tak rządowi jak i krajowi 
wpływ i znaczenie Sejmu krajowego w granicach 
konstytucji utrwalać i podnosić.

Poczuwam się ćDlej do tego obowiązku gcfyż 
znajduję, iż tylko tu ra1’ ! ty11’" ~ Ad o miejsca 
woIdo mi p r i^ a w ia ć  do „iUcgo kraju. W końcu 
wywiązuję srt z tego obowiązku i dlatego, że w 
spełnieniu moich zamiarów pragnę się opi -.jć o 
powagr Wysokiej Izby, chcę działać zgodnie z 
większością Sejmu i liczę na poparcie i pomoc 
Waszą —  szanowni panowie.

Proszę aa razie tylko o szczerą ty  1!* «ć, a 
mam nadzieję, że na tej drodze dojdziemy lk 'a d ­
went do wzajemnego zaufania.

Przedewszystkiem pragnąłbym  ująć w poro­
zumieniu z Ekscelencją marszałkiem i Wydziałem 
krajowym inicjatywę ustawodawczą w pewien sy- 
stsm , któryby polegał na tem, by kwestje mniej 
ważne i mniej piekące ustępywały miejsca wa­
żniejszym i naglejszym, dalej by między równie 
waiuem i pamiętać w pierwszym rzędzie o uchw a­
laniu tych ustaw, bez których inne nawet nale­
życie w życie wprowadzone być nie mogą

Inicjatyw ą prawodawczą pragnę się z W y­
działem krajowym podzielić, to jest nie prze­
stając nigdy działce w porozumieniu, zamierzam 
za przyzwoleniem władz centralnych niektóre 
sprawy wnosić jako przedłożenia rządowe, tak jak 
to wskazuje paragraf 17 statutu krajowego, inne 
zaś wnosiłby W ydział krajowy.

Daleki jestem od chęci tamowania inicjatywy 
poselskiej, ale znajduję że każda ustawa nowa 
musi polegać na rzeczywistej w kraju odczutej 
potrzebie i nie przypuszczam, by namiestnik i Wy 
dział krajowy tak dalece tych potrzeb uierozu 
mieli, iżby mieli milczeniem przechodzić nad 
niemi do porządku dziennego. Gdyby jednak po­
mimo tego wypadki takie zapozuania h- naszej 
strony zajść miały, rzucona myśl wystarczy, byle 
była zdrowa i praktyczna. Powtarzam, iż co po­
wiedziałem, tyczy się tylko ustaw, przed których 
dorywczym układaniem , wnoszeniem i uchwala­
niem przestrzegam.

Ustawa każda musi być dokładuie obmyślana, 
do stosunków naszych zastosowana, ułożona w spo­
sób, by nie kolidowała z ustawami państwowemi 
i nie przekraczała naszych a try b u cy j; to wszystko 
wymaga gruntownego zastanowienia się i dobrej 
kodyfikacji. M niemam, iż łatw iej dojdziemy do 
tego rezultatu, jeżeli z Excelencją M arszałkiem 
i W ydziałem krajowym postanowimy z roku na 
rok, jakie ustawy wnieść zamierzamy, pracą się 
podzielimy i myśląc kilka miesięcy naprzód o tej 
pracy, a nie odkładane wszystkiego do ostatniej 
chwili, co mimowolnie dziać się musi, tam gdzie 
brak systemu, przychodzić będziemy z projektami 
do ustaw nietylko dojrzałymi pod względem treści, 
-ie  uaatn j mi także pod względem icm ły. Mojem 
usilnem staraniem  będzie módz zawsze jasno stano­
wisko Rządu wobec każdego prejektu z góry za­
znaczać i ilekroć wysoka Izba sIusłIiość mych 
uwag uznać rscz j, nie narażać Wysokipj Izby na 
odmowy Najwyższej sankcji

Na polu szkolnictwa pragnę otaczać nasze 
Uniwersytety opieką i życzliwością, której potrze­
bują i na które zasługują.

Pod względem szkolnictwa ludowego cbcę 
jak a prezes rady szkolnej krajowej wykonywać u- 
chwaly Wysokiej Izby, trzymać się kierunku przez 
Sejm wskazywanego i za pomocą ścisłego nadzoru 
doprowadzić nasze szkoły Indowe tam , gdzie je  
wszyscy widzieć pragniemy. Szczególną moją bacz­
ność zamierzam zwrócić na szkoły średnie. Tam, 
wyznaję to otwarcie, pozostaje jeszcze bardzo wiele 
we wszystkich kierunkach do zrobienia.

Nie ehcę już mówić o poziomie n a u k i, nie 
chcę mówić i/a razie o kwestji języka niem iec­
k iego , tak s’ isznie i tak pięknie prz d dwoma 
laty w tej Izoie poruszonej, a w edług mpgo zda­
nia może nieco zbyt pobieżnie i niedostatecznie 
na podstawie odpowiedzi rady szkolnej załatwio­
nej. Muszę jednakże już dziś podnieś**, że o wy­
chowaniu młodzieży naszej w szkołach średnich,
0 wychowaniu w właściwem tego słowa znaczeniu, 
bardziej po ojcowsku myśleć należy, (brauia) i że 
przez stosowniejsze pomieszczenie stosunki zd ro ­
wotne naszych śre ln ich  zakładów naukowych s ta ­
nowczo podnieść i stopniowo polepszyć wypada. 
Staraniem  mojem będzie, by adm inistracja była 
sprawiedliwą, bez-tronną, sprężystą, uczciwą i za­
pobiegliwą. Dobra ad m in is trac ja , w edług mego 
zdania, polega w p erwszym rzędzie na dokładnem, 
sumienucm i bez lsrannem strzeżeniu i przeprowa­
dzeniu drobnych s p ra w , spraw, z których każda 
chociażby sam a dla siebie wydawała się niepo­
zorną. to zawsze wspólnie z innymi tworzy ca ­
łość. Suma tych drobnych spraw, dobrze pojęty h
1 sum iennie i w należytym czasie przeprowadzo­
nych, skłsda się na dobrą administrację.

Muszę tu podnieść zasługi szanownego mego 
poprzednika, niemniej i inęża, który nasz kraj już 
opuścił, powołany przez Najjaśuiejszego Pana na 
inne stanowisko. Oni to obaj wppóluemi siłami 
umieli ludz* wyszukał i kształci* w U(_ 
cha przywiązania do kraju - i będzie we Ino
złożyć przed \r  - Izbą to świadectwo.

Jeżeli m o w E m , że adm inistracja dobra za­
wisłą jest od wozystkich najdrobniejszych kć ak i 
kółeczE , które należycie i bez tarcia funkcjono­
wać muszą, nie mogę tu przemilczać trudności 
jednej, którą zwalczyć na razie najcij. : h ir -
chodzi z niedostatków naszego ustroju a..., ,
cyjnego u dołu. —  Jeżeli z jednej strony braki i 
czuję i usunięcia ich szczerze pragnę, mu*zę 
z drogiej strony zaznaczyć, iz nie chcąc schodzić 
na manowce, jąć się tej reformy można lyiko 
z wielkim spokojem i m ając czas dłnższy przed 
sobą. —  Między sprawami ekonomicznemi, którym 
w szrlkich starań i środków, jakiem i rozDorządzam, 
poświęcić nie omieszkam, góruje w tej chwili dla 
swe| aktualności i doniosłości spiawa propiuacyj- 
na, przekazana przez wysoki Sejm Wydziałowi 
krajowemu celem opracowania nowego projektu. 
Co do tego projektu, będę mógł, mara madzieję, 
udzielić wysokiemu Sejmowi wkrótce bliższych 
wyjaśnień.

Wysoki Sejm w światłej rozwadze swojej i 
pieczołowitości o interes kraju, zdoła, nie wątpię,

przed upływem tej ostatmej sesji, i oz wiązać tę 
kwestję ze słusnem  uwzględnieniem wszystkich 
w grę wchodzących interesów, a bez narażenia 
kraju na jakiekolwiek niekorz' ne następstwa

Stosunek mój z władzami autunomicznemi 
będzie pełen dobrej woli i życzliwości. Odpo­
wiadam za siebie i za podwładne m i organa, 
które duchem  i usposobieniem swego przełożo­
nego przejęte z pewnością będą. Wysoką izbę 
zaś zadowolę, jeżeli tu znowu powiem, że sobie za 
przykład wjjtej mierze stawiam mego szanowgo po­
przednika.

Z Ekscelencją marszałkiem wiążą mnie przy­
jazne stosunki i zawsze w życiu naszem dotąd 
panowała zgodność zapatrywań. O .n i sam stosunek 
i na przyszłość śmiem prosić dnJtbjnego Pana 
Marszałka, a sądzę, że na życzliwe poparcie i go- 
moc W ydziału krajowego także liczyć mogę.

Wszystko, co dotąd powiedziałem, odnosi się 
do kraju całego i nie miałbym powodu, zwracać 
się dc szanownych pauów posłów ruski- j .arodo- 
wości, gdyby nie okoliczność, iż stał'' się 'o  w y ­
czajeni i że odstąpienie moje od go zwyczaju 
mogłoby być fałszywi*- 'luaiaczonem

Otóż przypominam, iż z woli Najjaśniejszego 
Pana p*a .a  są te same dla wszystkich, nie mniej 
i obowiązki Jak  długo mnie, panowie, na stano­
wisku nam iestnika widzieć będziecie, praw tych i 

i obowiązków sum iennie przestrzegać będę. Starać 
I się będę o zaspokojenie potrzeb rzeczywistych,
J m ających swe uprawnienie w teraźniejszości i za­

wsze stojąc na gruncie konstytucji, obowiązującej 
wszystkich obywateli państwa. Oto je s t moje sta­
nowisko. Ścisła bezstronność , i sprawiedliwość 
moim obowiązkiem (Brawa). Ze na stanowisku 
nam iestnika popierać będę zawsze rząd jego ce­
sarskiej i królewskiej apostolskiej Mości, na to 
złożyłem przysięgę i dotrzymam jej.

Kończę z zapewnieniem, że dołożę całej mej 
woli, energji i pracy, by módz w przyszłości r o z ­
t a c z a ć  p r z e d  p a n a m i  n i e  p r o g r a m y ,  
l e c z  f a k t a  —  n i e t y l k o  m y ś l i ,  l e c z  d o ­
k o n a n e  c z y n y (Brawa).

Po mowie tej, która wywarła w izbie g łę­
bokie wrażenie, zabrał głos powtórnie m arszałek:

„Zanim przystąpimy dc porządku dziennego, 
muszę jeszcze spełnić sm utny obowiązek i podać 
do wiadomości Wysokiej Izby ś« ieżu, nader ciężką 
i bolesną stratę, jaką w ciągu tej przerwy poniósł 
Sejm, a z nim kraj nasz i całe społeczeństwo.

Na oztatniem jeszcze posiedzeniu Wysokiej 
Izby widzieliśmy w naszem gronie śp. Kazimierza 
Grocholskiego ; — żegnaliśmy go wszyscy ze wzru­
szeniem, zaniepokojeni stanem jego zdrowia, nie* 
przypuszczając wszakże, żeby uiebezpieczeństwo 
miało być tak bliskie.

Ou zaś słowo pożegnania m iał wciąż na 
ustach, jakby przeczuwał, że pożegnanie to osta­
tnie z tym Sejmem, w którym przez lat tyle tak 
wybitne zajmował stanowisko i tyle położył za­
sług. Przed dwoma tygodniami we wsi rodzinnej 
Rożyskaeh złożyliśmy zwłoki jego do grobu. N ie­
tylko okolica, ale kraj cały prrez swoich przed­
stawicieli, wzięły udział w tej żałobnej uroczysto­
ści. Obok rodziny i grona przyjaciół, wśród tłu­
mnie zebranego ludu było w orszaku pogrzebo­
wym wieln przyległych z najodleglejszych stron 
kraju, dla oddania ostatniej posługi temu, który 
kraj za swego przewodnika uważał. Liczne objawy 
żalu i czci nadchodzące nietylko z kraju, ale da­
leko z poza jego granic, świadczyły wymownie, 
jak ś. p. Kazimierz Grocholski był powszechnie 
ceniony i szanowany.

O zasługach fegó mówić w tej Wys. Izbie 
niełatwo, bo trzebaby pizejść całą niemal histoiję 
Laszego Sejmu od początku jego istnienia; —  wy­
liczać ich też nie ma potrzeby, są one zbyt świi że 
w naszej pamięci.

W ystarczy stwierdzić to, ż« obecne położenie 
polityczne naszego kraju w znacznej części jemu 
zawdzięczamy, a poważne w radzie państwa stauo- 
wisko naszej delegacji, jej wpływ i znaczenie są 
przeważnie jego dziełem i jego zasługą. To też, 
jak za życia mieliśmy wszyscy dla jego osoby i 
charakteru cześć i szacunek, tak teraz łączy nas 
wspólne wszystkim uczucie szczerego : głębokiego 
żalu po jego stracie.

Wysoka Izba oddała już przez powstanie cześć 
jego pamięci, wnoszę też, by wyraz tych uczuć 
zapisany został w protokole dzA ejszego posie­
dzenia.

Zechce tak ie  Wysoka izba okazać żal z po­
wodu śm ierci posła ks. Kaczały. Pomiędzy nim 
a większością tej Izby zachodziły różnice nietylko 
przekonań, ale co ważniejsza uczuć. Słuszność 
jednak nakazuje itw ierdzić, że w kole swoich przy­
jaciół zajmował stanowisko wybitne i umi ł  zy­
skać ich uczucia.

W  każdym razie pięknie też charakteryzuje 
człowieka sposób, w i^ki rozporządził zebranym 
skrzętnie groszem, znaczną bowiem część pozosta- 
w rp e g o  m ajątku przeznaczył rozporządzeniem 
ostatniej woli na cele dobroczynności i oświaty.

W obec śm ierci słusznie jest uciszyć wszyst­
kie inne wspomnienia, a wyrazić tylko żal po 
człowieku, który w tej Izbie przez la t przeszło 
dwadzieścia, był naszym kolegą. “

P. G o ł e  j e w s  k i  poświęcił kilka gorących 
słów pamięci J . E. Grocholskiego, poczem, przed­
stawił nam iestnik jako komisarza rządowego radcę 
nam iestnictwa dra. Bronisława Łozińskiego i dał 
odpowiedzi na kilka interpelacyj, wniesionych w 
izbie na minionej se s ji:

W sprawie niesłusznego wymiaru należytości 
stemplowych gminie Białoskórce (interpelacja p. 
K o r y t o w s k i e g o )  zawiadomił namiestnik, iż 
wymiar ten został przez ministerstwo zniesiony, 
i że wydano polecenie pouczenia odnośnych u rzę­
dów iż tego rodzaju sprawy są wolne od < lut.

N a interpelację wniesioną przez p. W a s i ­
l e w s k i e g o  odpowiada namiestnik, że gdy zboże 
w snopach wolne jest od cła, i gły władze 
celne przes kadzić do w*'' ci w sm pach z Rosji, 
co się rzr wiście stuło w powiatach brodzkim 
i sokalsk

Oo .o kart widymowych, wydawany eh dla 
obowiązanych do pospolitego ruszenia (interpelacja 
p. S t r u s z k i e w i c z a )  w języku niemieckim i 
ruskim, to sprawa ta je s t w toku. W edług ustawy 
mają być takie karty tylko w języku niemieckim,
I u8 ięzyki mogą być używane jedynie dla dogo- 
c usci interesowanych.

W sprawie konfiskaty Dziennika Polskiego 
(interpelacja p. G o 1 d m a n n a) za zamieszczenie 
poprzednio przez tegoż posła wniesionej in terpe­
lacji, a mieszczącej przedtem skonfiskowany arty ­
kuł o zgromadzeniu przedwyborczem, w którym 
zawarte jest twierdzenie, że rząd działa na szkodę 
kraju i trzym a się zasady: dizide et impera itd... 
wyjaśnia namiestnik, iż gdy artykuł ten został 
przed odczytaniem tenoru jego w Sejm ie skonfi­
skowany, nie mógł być powtórnie drukowauy. 
Obie instancje zatwierdziły konfiskatę tego arty ­
kułu. Konfiskaty zaś Dziennika Polskiego zawiera­

jącego interpelację (uosłowne przytoczenie tego 
samego artykułu) s ą d  w y ż s z y  n i e  z a t w i e r ­
d z i ł ,  a z powodu sprzeciwienia się prokuratora— 
sprawa jeszcze nie została w apelacy załatwiona.

W kwestji podniesionej w interpelacjach pp. 
R e y a  i W a s i l e w s k i e g o  co do niespra­
wiedliwego wymiaru kontyngenti szphytusowego, 
i w ym iaiu dla gorzelni wydzierżawionych, odpo­
wiedział namiestnik, że wymiar kontyngentu jest 
,eszcze prowizoryczny, i że właściciele, a nie 
dzierżawcy winni się starać o wymiar, ci pierwsi 
tylko mogą być bowiem brani w rachubę.

Na interpelację p. W e i g l a ,  o utworzenie 
Sądów w Jaworznie, Zakliczynie, Zatorze i Mu­
szynie, odrzekł nam iestnik, że pertraktacje w tej 
sprawie są w toku i wkrótce już zostanie po- 
myśluie załatwioną.

Wreszcie wyjaśnił namiestuik, że fundacja 
Brześciańskiego wejdzie już wkrótce w życie pod 
zarządem W ydziału kraj. Dotąd nie mogło to La- 
stapić dla różureh przeszkód, a głównie dla tego, 
>e fundator postanowił, aby me wpierw weszła w 
życie, dokąd kapitał nie urośnie do 4.000 złi 
Obecnie kapitał wynosi 5.200 złr.

Urlopy 4 —8 dniowe otrzymali p p .: W. Sa­
pieha, Biliński, S. Koziebrodzki i kilku innych. 
Na 3 tygodnie p. A. Sapieha i 0. Łoziński, zaś 
do końca sesji złożony chorobą p M e y e r .

Sekretarz Jędrzejowiez oaczyiuje z kolei spis 
petycyj między innem i:

Gminy Stary Kosów i W ierzbowiec o pozwo­
lenie do pobierania myta na drodze Kosowsko- 
Rożnowskiej i o zasiłek na jej wyszutrowanie. — 
Ludwik Mianowski inżynier kolejowy o pomoc do 
rozwinięcia wynalezionego przez siebie motoru za­
stosowanego do regulacji koryt rzecznych. — 
Gmina i obsz dwor. Myscowa o wyłączenie z o- 
kręgu starostwa w Krośnie i sądu w Dukli a przy­
łączenie do okręgu starostwa jasielskiego i sądu 
w Żmigrodzie. —  Bronisława Sokolirska nauczy­
cielka o podwyższenie płacy lub zapomogę. — 
Sydonia W awrzecka nauczycielka o sta łą  posadę.

Oobecnie weszło 5 petycyj; ogółem zaś od 
początku sesji sejmowei 646 petycyj.

Petycje te poodsyłano do odnośnych komisyj.
Przystępując do porządku dziennego odseła 

izba przedłożenie rządowe z zamknięciem rachun­
ków funduszów iudemnizacyinych Galicji wscho­
dniej i zachodniej oraz Ks. Krakowskiego za lok 
1887, do k misji budżetowej i sprawozdan e W Ddz. 
kraj. w pr.edm iocie petycji gminy Śtry:a wzglę­
dem usunięcia tymczasowego zarządu gmiuy do 
komisji gm innej.

Następnie na wniosek Wydz. kraj zezwolono 
gm inie miasta Buczarza na pobór przez 10 lat 
opłaty od psów, poczem odesłano dalsze sprawo­
zdania Wydz. k ra ’, jak n astęp u je : o krajowym 
fnuduszu szkolnym emerytalnym, do komisji bu 
dżetow ej; w przedmiocie przeistoczenia 6 cio 
klasowej szkoły wydziałowej żeńskbj w K oło­
myi na 8-mio klasową siki łę  wydziałow ą; w przed­
miocie reorganizacji szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Rzeszowie; m przedmioci* wmesionej w r. 1887 
petycji nauczycieli szkół ludowych w Rzeszowie o 
podwyższenie płac i w sprawie odpisania gm inie 
miasta Gródka zaległych prestacyj na płace nau­
czycieli tam tejszych szkół ludowych, do komisji 
szkolnej.

Dalej, odesłano sprawozdania Wydz. kia; : 
o potrzebie wydania jednolitej ustawy łowieckiej 
dla Królestwa Galicji i Lodomerii z Ks. K>akow- 
skiem i udzielenia w tym przedmiocie oświadcze­
nia rządowi, i o petycjach gmin P o J- 
kamień i Niemiacze .w sorawie przeniesienia tych , 
miejscowości z okręgu sadu pow. w Załoźcacń de 
okręgu sądu pow. w Brodach ; gmin i obszarów 
dworskich : Domażyr, Zielów i Zoruiska z okręgu 
reprezeu!a«j; pow. we Lwowie do okręgu takbjże 
reprezentacji w Gródku, wreszcie sprawozdanie w 
przedmiocie przeniesienia miejscowość' Brzeżuira 
Nowedwory i M arcyporęba z okręgu sądu pow. 
w Kalwarji do okręgu sądu pow. roieisko delego- 
wunego w W adowicach, do komisji adm inistra­
cyjnej.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 raiu. 3 0 , 
następne w piątek o godz. 12. w południe.

Marczałek zaprosił przewodniczących konrsyj 
dla naradzenia się nad sprawami, które mają być 
w ciągu tej jeszcze sesji ziłatwione. Konferencja 
ta odbędzie się jutro zaraz po posiedzeniu sej-
mowem.

K I a o N I k  a .
Wiadomości 0 8 0bi8te. Główno dowodząoy ge­

nerał książę W i n d i s c h g r a e t z  wraca z urlopu 
do Krakowa w dniu 5 bm. Generał bawił przeważ­
nie w swj ch dobrach w Sarosz-Patak na WęgrzeoŁ 
—  Biskupem Lincn zamianowany został prałat Dop- 
pelbauer.

Nekrolog ja. We Lwowie zm aiła; Annoa F  i e- 
b i o h ,  wdowa po architekcie, przeżywszy lat 80; 
Stanisław J a s i ń s k i  przeżyw, zy lat 22. W Pała- 
hiczach, dekan. tlumackim, zmarł | roboszcz miej­
scowy gr. kat, ks. Antoni W o 1 ań  s k i ; Józefa z Zwo­
lińskich C h r o s z c / e w s k a  zmarła w Krakowie 
w 90 roku życia.

Kalendarz. P ‘ątek (4 ) :  Tytusa B. Wschód
słońca o godiinie 7. minut 58, zachód godz. 4. 
min. 13.

Przeniesienia, Oficjał pocztowy Nomeit Bla- 
schier przeniesiony zastał z Krakowa do Szczakowej, 
gdzie objął naczelnictwo przy tamtejszym urzędzie 
pocztowym i telegraficznym.

Mianowania. Minister handlu zamianował kon- 
cepistów pocztowych: Władysława Bagno i Stefana
Jorkascha-Kocha komisarzami pocztowymi we Lwowie.

Minister skarbu zamianował komisarza skarbo­
wego StefaLa Koczyóskiego starszym komisarzem dy­
rekcji skaron w Czerniowcach.

Dar Cesarz udzielił gminie Żyrawka, w po­
wiecie lwowskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Temperatt ra. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura była —  17 9°C ., najwyższa —  17 2"C., naj­
niższa —  20'0.

Na dziś zaj owiać a stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr zmienuy z północnej strony,
średnia temneratura doby około — 17°C, niebo prze­
ważnie zamglone, powietrze mierni* wilgotne i mgli­
sto. Opad wcale nie znaczny. Rano mgła.

Nagrody dla sług. W dniu nowego roku odbyło 
się w sali posiedzeń Dyrekcji galicyjskiej Kasy oszczę­
dności dwudzieste pierwsze z kolei coroczne rozdanie 
nagród z fnndacji dla zasłużonych domowych sług 
mieszkańców miasta Lwowa. Przyznano nagrody 29. 
petentom w łącznej kwocie 605 złr. a. w., — a mia­
nowicie otrzymali: po 25. złr. a. w. trzy razy już 
premiowani : 1.) Helena Związaluk, 2.) Andrzej Du­
dek, i dwa razy już premiowani: 3.) Stefan Styran,
4.) Franciszka Lemuszewska, 5.) Jan Sało vel By- I 
czuk; po 20 złr. a. w raz premiowani: 6.) Salomaa j 

I  ł  Franciszka Kolasieńska, 8.) Agata Rysz-

wiak vel Judasr, 9.) Rozalia Dereń, 10.) Mień 
Bromirski, 11.) Teresa Pryma, 12.) Maciej Hupał 
13.) Paweł Petryszyn, i niepremiowaui: 14.) Feliki 
Lónard, 15.) Jau Gardziel, 16.) Feliks Steianów, 17T” 
Anastazja Kogut, 18.) Andrzej Onyszcznk, 19.) AnieP- 
Szareó, 20.) Michał Kotów, 21.) Marja Mocha, 2? 
Teodor Beibelicki, 23.) Marja Szaynowska, 24.) Ja* 
Skura, 25.) Maija Bałda vel Kowal, 26.) Józef P1* 
Wyrobek, 27.) Petronela Wlazło, 28.) Katarzyn: 
Pokrzywnicka, 29.) Andrzej Rosołowicz. ieu

Wyścigi na lodzie, które w dniu Nowego Roku 
z powodu zamieci śnieżnej i zbyt obniżonej tempera­
tury nie przyszły do skutku, odbędą się w siedzielę 
dnia 6. stycznia br. d

Pożar zniszczył onegdaj koszary barakowe dla 
jednego szwadronu kawalerji w Jarosławiu.

Wychodżtwo Policja kiak przytrzymała 16 wło-i 
ścian, pochodzących z Brzozowy, Huty Samoklińskiej/ 
powiatu jasielskiego, z Szambron komitatu Sabierow] 
i z Twaroszcza komitatu Bardyów, na wychodźtwie 
do Ameryki bez żadnych legitymacyj i bez nakżytych| 
funduszów na koszta zamierzonej podróży. Ośmiu z 
wychodźców miało dopiero otrzymać fundusze w dro­
dze telegraficznej na terytorjum pruskiem. Przytrzy­
manych wrócono do miejsc przynależności.

Krajowy bazar wyrobów ślu8ap8Kich. Za przy­
kładem szewców lwowskich, zamierzają ślusarze tu ­
tejsi założyć krajowy ba^ar, zaopatrywany w takie 
wyroby, których ręKodzielnicy tu te jsi' nie sprowadzają 
z zagranicy. Wybrano już komisję, która ma się roz­
patrzyć w tej sprawie i ułożyć projekt statutu.

Nowe miasto W mieście. Na przestrzeni prze­
szło 20 morgowej, na południowym stoku wyżyny 
wzdłuż do ulicy Leona Sapiehy, obok szkoły im. 
Marji Magdaleny, wpadającej ulicy Krzyżowej, za­
mierza spółka wytworzyć lwowskie Cottage-guartier.

Grunta wspomniane przedzielają odpowiednio sze- 
rokiemi ulicami, wille mają stać w ogródkach wolno, 
cofnięte o 6 metrów przyna;mniej od brzegu ulicy, 
co domom zapewnia światło i powietrze odpowiedne 
a ulicy i całej tej dzielnicy nada malowniczy wygląd, 
stworzy całość, którą mieszkańcy śródmieścia, uży-l 
wając świeżego powietrza, ehętnie zwidzaó będą.]
W tych warunkach założone wille w wytwornyi 
guście a saumnem wykonaniu, podług przjstęrrad 
ceny, będą to „domy familijne", w których rodzinfi 
domowe nam tak odpowiadające pożycie w najkorzyst­
niejszych warunkach będzie się mogło szerzyć.

„Dom familijny" w mieście naszem można tylko 
w rzadkich wypadkach jako odpowiedni uważać. 
Warunki dla właściwego rozwoju rzadko gdzie się 
znajdują. Dom familijny wuedy tylko w całem słowa 
tego znaczenia udać się może, jeZeii nie pojedyncze, 
ale w większych grupach, we właściwem otoczeniu i 
założeniu, dJa liczniejszych rodzin z dala od gwar­
nego życia wielkomiastowego i zakładów fabryc. nych 
się grupują.

„Kastelówka", to jest właśnie ta dzielnica, poło­
żona pomiędzy ulicą Wulecką i Krzyżową, która od 
dawna tę nazwę nosi, jest najświetniejszą częścią 
„Now go świata", nadaje się jak najlepiej pod każ­
dym względem dla założenia takiego kotażu. Na nie­
drogich gruntach, w ogródku, skromnie ale dogodnie, 
dla każdej rodziny upatrzone założenie domu dozwala 
nabyć każdemu ojcu rodziny z pensji opłaeaavm 
czynszem pomieszkanie na wyłączną własność, w któ­
rem wśród wszystkich warunków zdrowotnych familja 
znajdzie to ciepło, które tyłku przy swojem włusaem 
rodzinnem ognisku znalrźó można.

Nabywcy tych grantów znajdują, ile słyszymy, 
jak najsympatyczniejsze pr„yjęcie i poparcie tak u 
pana prezydenta miasta jak i w naszym magistracie. 
Warunk. dogodności db> tych pomieszkan są uąjko- 
v.wj*ni*»i|yt» » trpodziewać się możemy, ie budo~” ; ,r 
pan J. Lewiński i prof. J. Zachar,ewS. ai»„,
0 wszystkie takie ułatwienia komunikaoji i takie do­
godności dla uprzyjemnienia i ułatwienia życia w przy­
szłym „kotażu".

Cieszymy się już naprzód spacerów pomiędzy 
temi willami, które niejako odźwierciedlaó bedą skłon­
ności i poglądy każdej rodziuy — eieszymy się pa 
rywalizacją pomiędzy właścicielami w ntm m yw anin
1 pielęgnowaniu swoich ogródków. Ogrodnicy nasi 
znajdą godne pole dla popisu, niemniej jak nasi ar­
chitekci, którzy chętnie „wytworzyć zechcą" wzór 
teraźniejszego rodzinnego domu, nieustępującego da­
wnemu szlacheckiemu dworkowi, który chyba tylko 
z poezji i powieści zna mieszkaniec naszego grodu.

Nowe blankiety wekslowe z wydrukowanemi 
znaczkam, stewplowemi, zaprowadzono z d. 1. stycz­
nia 1889 Dotychczasowe blankiety wekslowe mogą 
być iżywane jeszcze do 30. czerwca 1889. Od 1. 
lipca do włącznie 30. wiześnia 1889 bęaą urzędowe 
magazyny stemplowe wymianiały bezpłatnie wyszłe 
z używania a nieużyte blankiety wekslowe. Po dniu 
30. września 1889 nie będzie mogła nastąpić ani 
wymiana wycofanych blankietów wekslowych, ani też 
nie będzie przyznane jakiekolwiel w yn\grodzenie.

Dramat wioskowy. W Hussowie pow. łańcuc­
kiego, gospodarz Jan Olech został w nocy na 27 
grudnia zamordowany przez własną żonę i tejże ko-, 
chanka Walentego Kuźniacza. Sprawców zbrodni! 
aresztowano.

Stowarzyszenie Polaków w Buda- Peszcie po-l 
stanowiło sprawić dla siebie sztandar narodowy i |  
rozpoczęło w tym kierunku bardzo gorliwe działanie. 
Uroczyste poświęcenie sztandaru odbędzie się dnia 5. 
maja br. Stowarzyszenie rozesłało zaproszenia o ma­
terialne poparcie i o wykupno honorowych gwoździ. 
Takie honorowe gwoździe otrzymały redakcje polskich 
dzienników.

Księżna Adelaida holsztyńska, matka cesarzo­
wej niemieckiej, uległa w tych dniach nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Przechodząc przez salun pośliznęła si<g 
i padając odniosła niebezpieczne obrażenie krzyża.

Cesarz niemiecki wybrał sobie, jak donosi Kreut 
Ztg., jako temat pierwszego kazania, jakiego wysłu­
chał jako władca, słowa św. P aw ła : „Z Bożej ła-j 
ski jestem, że jestem." Z tego powodu twierdzi rze­
czone pismo, ie cesarz chciał okazać, iż dzierży wła­
dzę nie z woli ludu i że mu też dlatego nie będzie 
schlebiał, jak również nie będzie się starał o pozy-' 
skanie chwiejniej aura populańs.

Choroba Carowej. Z Wiednia donoszą: Rodzina! 
ks. Cumberland wielce jest zaniepokojoną wiadomo-f 
ściami z Petersbuiga o zdrowiu carowej, wstrząśui$| 
tem katastrofą pod Burkami. Cały system nerwowy 
carowej jest wzburzony, nie pomagają iui wstrzyk 
wauia morfiny. Trapi ją zupełna bezsenność, a jeże 
na chwilę uśnie, budzi się wśród strasznych przy w 
dzeń. Dr. Botkin zażądał nagląco wezwania profesor| 
Leidesdorfera z Wiednia. Zapewne będzie musiała pą 
ejentka być oddaną pod osobną opiekę lekarską. R (| 
dżina cała obradnje nad tym smutnym w y ,a d x .n l

Proces Parnell-„Tim j8“ daleji jest prowadzon r 
lecz nie wywołuje dotąd zbyt wielkiego zajęcia. I^l 
wią, że przedstawiciel Timesa’a dlatego stan. 
rzecz przedłużyć, że wielki dziennik angielski pro' 
dzi rokowania ze spiskowcem dynamitarnym She 
nem, który znajduje się w Ameryce, o to, at 
znaczną sumę pieniężną skłonić go do świadczą 
przeciw Parnellowi. Sheridan mu żądać awudzj 
tysięcy funtów, a Times ofiarują dzitsięć tys- 
Sheridan chce, aby suma była zaraz złożoną na r
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jego rodziny, na wypadek, g lyny go w skutek zezna­
nia zamordi,w , ;i ■ '.'.'mes chcą sumy złożyć dopiero
po zeznaniach.

Mówiący dziennik. EdLon zamierza podobno 
z pomocą swego nowego fonografu iałożyć mówiący 
dziennik Nowe to pismo będ/ie przedewszysikiein 
nadei pożądane dla tych, którzy nie umieją czytać, 
a nadto nader wygodne dla każdego innego prenu­
meratora, który, zajadając śniadanie, każe sobie przez 
fonograf opowiadać najświeższe nowiny. Edison za­
stosował już swó, fonograf do wymiany koresponden- 

kupieckiej, a to w ten sposób, iż kto chce list 
ysłać, dyktuje go fonografowi, któiy utrwala wy­

mawiane wyrazy na arkusiku papieru, a ten oywa 
nimtępnie przesyłany w kopercie adresatowi. Edison 
udoskonalił swój wynalazek do tego stopnia, że mó 
wionę w fonograf wyrazy mogą być leprodnkowane 
w 20.0C0 egzemplarzy. Tak opowiadają 
i merykańskie.

Dyplomacja.
...Nic wiem, o co im poszło: o słówko, czy 
® o ś b , że o coś ważnego.., W nowietrzu czuć 
Było, i ;nż pr.yjazne stosunki zerwano :
Ou miał minę sehmurzoną, ona zadąsaną ;
Ona wyszła z salonu, on wybiegł na ganek 
I, stanąwszy tragicznie wśród wina firanek,
\V ołał/by  mu czemprędzej zaprzęgano konie. —
Tu krótkie objaśnienie : on, sąsiad w tej stronie, 
Dziedzic intratnej wioski, przytem nienaganny 
G -spodarz, częstym bywał gościem w domu panny 
Dla rodziców był „dobrym", a miłym dla córy; 
Jednem rłowem: formalne były to konkuiy.
Nagle, jak powiedziałem, poszło im o różę.
C/y coś równie ważnego; w powietrzu czuć burzę 
Było, i wnet przyjazne stosunki zerwano:
On miał minę sehmurzoną — ona zagniewaną. — 
Gdy tak stoi na ganku, czekając na konie, 
Przypomniał sobie, że coś zostawił w salinie...
Tak — czapkę (miał ją w ręku)... Więc się cicho wrócił 
I  na kominek skrycie za sobą ją rzucił,
Potem, obchodząc meble, widoczn.e się sin 
Znaleźć straconą zgubę. Panna w tejże chwili 
Chciała z koszyczka włóczkę zabrać du robótki,
Gdy weszła i, rzuciwszy wyraz ostry, krótki : 
„Jesz<-ze ?“ —  jęła milcząco badać stół oczyma.
Tutaj nie było włóczek, bo wyrzekła: „nie nut!"
I szukała gdzieindziej. Tak w przeróżne strony 
Chodzili, przeszukując meble i... wazony.
Przy kwiatach się spotkali. bąknął przeproszenie,
Za co w zamian ułowił przelotne spojrzenie...
Chciał ująć rękę — ona, mnąc kwiatek ze złością 
Ezekła: „Pan takie swary nazywas, miłośeią V ! ..." 
Oq rzekł cuś tam w obronie i tik  zwolna, zwolna 
Dyplomatyczna praca trwała wciąż mozolna,
Aby zesnuć na nowo Pcnelopy tkanki,
Trwałe, jak trwałą zgoda kochanka —  kochanki. 
Dosyć, że kiedy wózek zadudnił z podwórza, 
Kochanków nie dzieliło już słówko ni róż? :
Ona miała swój uśmiech, on zaś był spokojny. — 
Tak p.dpisano pakta aż do przyszłej — woiny...

Bozydar.
Hojna ofiira. P. Kornel W i n t e r ,  ladea na 

miestnictwa złożył w prezydjum magistratu 
Bin spadkobierców śp. dr. Emila Wintem, 
rza sztabowego, kwotę 1000 złr. z przeznaczeniem 
na rzecz ubogich miasta Lwowa. Za ten dar szczo 
dry, składa prezydent miasta szanownemu dawcy 
szczere podziękowanie.

W Kuackle 0 0 . Jezuitów popełniono negdaj 
wieczorem kradzież kieszonkową na szkodę Marjanny 
Kopeć. Nieznany złodziej wyciągnął tejże z kieszeni 
płaszcza pugilares, zawierający 11 zł.

K rw aw a bójka Micnel Behrer napadnięty został 
-icgdaj. na ul. Sjkstuskiej przez czeladnik? stolar­
skiego"Michała Yottera, który tak silnie go pobił la­
ską. ii  tenże skiwawiony straoiwszy przytomność 
upadł na ziemię i musiano go odwieść na inspekcję 
policyiną. Yettera aresztowano.

Nie udało 8ię. P. K. mieszkający przy ui. Kra­
sickie1! 1. 9 przyszedłszy onegdaj o godz 9 wieczo­
rem do domu spostrzegł złodzieja, który dobywał się 
do drzwi jego mieszkania Złodzieja scbwytan i od­
dano w ręce policji.

2  w ystaw y sklepowej kupca Weina przy ulicy 
Trybunalskiej s radł onegdaj w południe niebezpie­
czny złodzie. Antoni Marcinkowski chustkę zimową 
wartości 15 złr., został jednak schwytany i oddany 
w rece policji. Zuchwały złodziej stoczył ze subjuk- 
zarni wspomnianego sklepu zaciętą bojkę, wśród któ­
rej omal że jednego nie przebił nożem.

Nagła śm ierć. Wasyi Szwiee, dozorca domu 
przy ulicy Giódeckiej i 81, liczący 56, żonaty, oj­
ciec jednego dziecka, zmarł uneguoj nagle w skutek 
porażenia płuc, spowodowanego nadmiernein użyciem 
napojów alkoholowych. Przy tej sposobności zauważyć 
wypada, iż Szwiee wraz z rodziną mieszkał w oficy­
nach wspomnianej realności, które przez urząd budo­
wniczy zostały deloiowane. Właścicielem tego domu 
jest Leon Silber, szynkarz.
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Tałpaszówna cnt. 50 Wisłocka 40, Ir. Z^rTwitz 
złr. 1, Zawirski 1 i dyrekcja towarzystwa zaliczko­
wego, (której wdzięczność się należy, żc w Birczy 
zainicjowała od dawna ten zwyczaj chwalebny dobro­
wolnych datków na cele humanitarne w miejsce roz­
syłania, kart z powinszowaniami) złr. 2.

W administracji naszego pisma złożyli zamiast 
rozsyłania życzeń noworocznych dla weteranów z r. 
Id31, p p .: Stanisław Linde % Czortkowa złr 1, 
Boekbuheim Ferdynand z Koszarek 1, Krupski z Czer- 
niowiec 2, dr. Maciejowski 2, Piżi 1 50, pp. Kazi­
mierzowie Pańkowsey o T-mruz Najsarek 2 10, zło­
żonych przy opiaU n; i a izeez weteranów z r. 1863, 
pp. Ignacy i Wacława Kinelowie z Rzeszowa 2 ; dla 
rzeczywiście potrzebujących, grono z Bełżca złr. 3 ; 
na przytulisko sierót ulica Piekarska P. S. 1 ru b e l; 
na ubogich miasta Lwowa, p. Teofil Nestorowiez, 
oficjał pow. dyrekcji skarbu złr. 3 ; na pogorzelców 
Wełdzirza, di. Maciejowski złr. 2.

Na izecz weteranów wojskowych im. arcyks. 
Rudolfa nadesłał p. major Reindl z Mostw wielkich 
złr. 5.

W Czytełri dla kobiet odbędzie się w 
odczyt p. Marji ¥iysłuUohoWej „O typach kobiecych 
w powieści poldkiej".

Próba koncertu na dochód „Przytuliska dla 
nieuleczalnych" odbędzie się w piątek dnia 4. bm. 
o godzinie 6. wieczorem w lokalnościach „Sokoła" 
na pierwszem piętrze. Zarząd „Lutni uprasza o jak 
najliczniejsze zebranie się.

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych,
złożyli na rzecz towarzystwa straży ogniowej ochotni­
czej w Birczy, p p .: -iaranowicz cnt. 50, Budzjuow- 
■ki 50, Brzyski 20, hr. C zarn ieck i złr. 2, kd. Dzie­
dzic 1, Eipert 1, ks. Gwozdowicz cnt. 50, Griinhaut 
złr. 1, Janiszewski 1 50, Kruczek cnt. 20, cudzie
złr. 1, ks Liian 1, Lisowski 1,
Okmiński 50, Ornstein złr. 1, PraczyńsM cnt 
EL*SKi złr. 2, Suwald cnt, 20, Stebnicki złr. 1,

Ł w ó W ;  *  l a b y  h a n d l o w e j
duia 3 stycznia r.

Człow iek bez złudzeń
Nie mam tu wcale na m yśli sm ętnych ofiar 

zawodów życiowych, które noszą na zżółkłej tw a­
rzy, zgorzkniałych w argach, w łzaw ych ź re n i­
cach ślady przebytych cierpień, którzy kochali, 
wierzyli, zdradzonym i zostali... i nazywają złu­
dzeniem  każde uczurie, każde żywsze uderzenie 
serca.

Człowiek bez złudzeń, taki:" już na świat 
przychodzi, a przynajm niej takie ma o sonie m nie­
m anie. Pow tarza  oe ciągle, że jest arcytrzeźw ym , 
że patrzy na świat zdrowemi oczyma, (lotów 
by wyzwać na  pojedynek tych, coby temu za 
przeczyli.

Jednakże wiadoma rzecz iż każdy na św ię­
cie ma swe okulary, więc trudno mu wierzyć na 
iłowo.

Złudzenia ma on tak, jak  każdy inny, tylko 
tyczą się jego w łasnej osoby. Sądzi się on do­
skonale mądrym, przewidującym , uzbrojonym 
przeciw ciosom życia, a zatem nieskończenie 
wyższym od wszystkich otaczających.

Człowiek bez złudzeń trafia się we wszyst­
kich sferach społecznych, bywa naw et niekiedy 
rodzaju żeńskiego, najczęściej jednak  należy do 
tak zwanej inteligencji, i rej wodzi w swojem 
otoczeniu.

Inaczej być nie może, wszak posiada pew­
ność siebie niezem nie zachw ianą, jest najm oc­
niej przekonany, iż mylić s ę nigdy nie może, i 
choćby był najskrom niejszym , czasem zda-'e mu 
się, że je s t takim me może ukryć tej nieo­
mylności ani przed sam ym  sobą, ani przed d ru ­
gimi. Znać ją nietylko w donorze wyrazów' nie 
zawsze parlam entarnych , ale w tonie, w spo.,obie 
dowodzenia, wreszcie w wyrazie tw arzy. Ma się 
rozum ieć, że to im ponuje...

Czasami nazyw a.ą ludźmi bez złudz ń tych, 
co mają g iętk ie sum ienia, giętki kark, giętkie za­
sady.. Nie je s t to jednak  cechą konieczną. Ot 
np. pan K alasanty.

Pan K alasanty jako człowiek bez złudzeń, 
odrzuca wiele rzeczy przyjętych pow szechnie,j 
w imię swych trzeźwych zasad, ale czyni to n a j­
zupełniej szcze rz1. Nie wierzy, by św iat sze.dł 
m ną drogą niż dotąd. Nie wierzy w oporną siłę 
jednostki przeciw prądom  wieku, drwi z postępu 
który w edług niego, nie istnieje, klęka przed ko­
deksem N apeleona, czci Guinplowicza, bo zwłaszcza 
w pewnych salonach, posługuje się chętnie nau- 
kowemi teorjam i, popisuje erudycją i odpowiada 
argum entam i poezerpniętom i na  chybił trafił z 
różnych sławnych autorów na czynione sobie 
zarzuty.

N ie idzie za tein, by poznał ich, zgłębił,
p rzetraw ił, uie to wszystko je s t dla niego n iepo­
trzebne, on w ybrał sobie tylko pojedyncze wlania, 
takie, co mu ięcej przypadały do sraa tu  i w y­
tworzył z n ich  am algam at, nie zawsze i nie dla 
wszystkich log iezn j, ale wiadomo, że każdy na  
świecie ma sw;oją wyłączną logikę ta k ja k is w o je  
wyłączne okulary.

T eorja L apouge’a o d łu g 1 głowych blondy­
nach, którym  z prawa przypadać ma panow anie 
nad światem , trafiłaby mu bardzo do p rzekona­
nia, gdyby nie to, że sam ma czaszkę okrągłą
jak  kula, porosłą czarnym  zarostem .

Głowa jego jest typowo maleńka, tak m a­
leńka, iż może właśnie dla tego, złudzenia mie­
ścić się w niej nie mogą.

Głowa ta jest suchą, nerwową, rysy twarzy 
są ostre, delikatnie wyrzeźbione ale twarde, liuja 
profilu ma pewną nieugiętość właściwą zasadom. 
Jest to chodząca nieomylność... Ja  to mówiłem..
Ja  się tego spodziewałem... To musiało nastąpić, 
powtarza ilekroć razy zdarzy się bliźniemu jedno 
z tych losowych nieszczęść, co tak często rujnują 
fortuny i stanowiska.

W edług niego, wrzyscy na świecie znajdujący 
się w złem położeniu, na swój los zasługują, m ają 
to tylko, na co zapracowali. Co innego on ! Jem u 
przecie pow;dzi się zawsze.

I  dla tego chętnie sam siebie stawia jako 
wzór dla in n y c h :

— „Ja np.* —  od tych słów zaczyna się 
każdy jego fraze s ; zresztą nie narzekałby nigdy, 
choćby mu było najgorzej.

Jakto! ou, uniwersalny krytyk i doradca nie 
umiaiby łodzią swą sterow ać?

Człowiek bez złudzeń, jakkolwiek twardy dla 
drugich, a nawet nie raz twardy dc okrucieństwa, 
nie jest jednak człowiekiem bez se rc a . okrucień-
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Łobaziński cnt. 50,
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stwo jego płynie z zasad, które przysLosowy «ra 
z absolutyzmem doktrynerstwa, sercem zaś obdziela 
zwykle najnhższą rodzinę i tę kocha nieraz do sza­
leństwa.

Ponieważ sam jes t we własnych oczach wzo­
rem  doskonałości, doskonałą też mnsi być jego 
żona, a tern więcej jego dzieci. Żonę dobiera sta 
rannie, uie zakocha się bez podstawy, taka miłość 
należy do złudzeń. Towarzyszka jego życia musi 
przedewszystkiem przynieść mu odpowiedni m ają­
tek i pewną sumę przymiotów, pomiędzy któremi 
na pierwszym planie jest bezgraniczna adm iracja 
dla męża i z niej płynące ślepe posłuszeństwo.

Bez tego, ni# ożeniłny się nawet z najbogat­
szą, chyba, żeby sam nic nie miał, a majątek 
żony m iał mu posłużyć za puukt wyjścia w zdo­
byciu odpowiedniego stanow iska; ale kieay raz 
jakakolwiek kobieta stanie się jego żoną, kocha ją 
już jako swoją wyłączną własność i dba też jak
0 każdą własność.

Człowiek bez złudzeń mówi chętnie i wieie, 
a o wszystkiem decydująco. Nroma tej rzeczy, na 
której by się nie znał lepiej oa specjalistów. Roz­
strzyga bez wahania najzawilsze kwestje etyczne, 
ekonomiczne, nawet naukowe, nie waha się z so­
cjologiem mówić o pracy, zarobku, prawach rzą­
dzących produkcją, z lekarzem o chorobach, zara­
zach, hygienie, z przyrodnikiem o bakterjach, grzyb 
kach, ferm entach, a zawsze z właściwą sobie n ie­
omylnością stawia Horoskopy przyszłości, bo wszak­
że on się na tern zna najlepiej,. on, co patrzy trze­
źwo na rzeczy!

Gdyby mu kto przypadkiem dowiódł, że się 
myli, miałby w nim na wieki śm iertelnego wroga, 
ale duwieść mu tego nie łatwo. W argum enta się 
nie bawi, to dobre dla tych, którzy nie są tuk pe­
wni swego jak  ou... On wypowiada wyrok osta­
teczny i basta ! a wypowiada go w takiej formie, 
iż gdyby Lawet p rzeciwnik m iał sto razy słusz­
ność aa sobą, nikt mu nie uwierzy.

Ma niektóre punkta styczne z karierowiczem, 
ale zachodzą też pomiędzy nimi głębokie różnice : 
karjeiowicz jest rozważny, zwykle milczący, waży 
słowa, nie stąpi kroku, nie wypowie wyrazu bez 
obliczenia czy mu to korzyść przyniesie, nade- 
wszystko karjerowicz pozbawiony jest wszelkich 
zaaad, gdy przeciwnie człowiek bez złudzeń nigdy 
swoich nie odstępuje. To też w drodze do fortu­
ny, kar.erowicz prześcignie go zawsze Człowiek 
bez złudzeń, choc'aż wie doskonale, do czego dą­
ży, uie dochodzi zwykle zbyt wysoko, ale też po­
zwala sobie na różno przyjemności poboczne, jak 
np. na największą ze wszystkich —  wychwalanie 
własnego rozumu.

Czyni to mniej więcej zręcznie, stosownie do 
wychowania, taktu, otoczenia, ale bezwarunkowo 
czynię mnsi, jest to bowiem cechę, gatunkową I m ­
ponuje to w wielu razach ale w końcu nudzi i 
obraża. Człowiek bez złudzeń ma nieprzyjaciół, 
kąrj Towicz zaś urządza się tak, by ich mieć jak 
najmniej, a nawet by nieprzyjaźnie stały się dla 
nDgo pożyteczne.

Zresztą człowiek bez złudzeń nie łudz: się 
też myślą by był oceniony według zasłu g ; los je­
go pod tym względem jest wspólny z losem w ie­
lu wielkich lodzi i t> go pociesza.

Pan Kalasanty jest obywatelem ziemskim, 
nia ątek ma bez długów i wżoworowe gospodar­
stwo. Bo iuż o u niego wszystko musi być 
wzorowe: wzorowe bydło pasie się na wzorowo 
urządzonych łąk a .h , wzorowo uprawna rola rodzi 
też wzorowe ziarna, które, jak utrzymuje, płaco­
ne s j  zawsze wyżej ceny targowej. Jeśli zaś ma 
liche konie, to tylko dla tego, że gospodaruje bez 
złudzeń i fantazji, a konie słnżyC powinne tylko 
do wygody, zamiast być przedmiotem popisu lub 
podziwu.

Pan Kalasanty jest św iecz^‘kiem okolicy, nie­
tylko bywa wybierany na urzęda towarzystwa, ale 
rady jego zasięgają sąsiedzi w każdej ważniejszej 
okoliczności, jakkolwiek nie szczędzi im wówczas 
przycinków, żartów, morałów i g o rżhch  nauk. 
Bywa wzywany na wśzystkie rady familijue, zja­
zdy. sądy polubowne itp. Um arłby chyba, gdyby 
w podobnych razach nie był prezydującym lub su- 
perarbitrem .

W  innych zawodach człowiek bez złudzeń o- 
siąga mniej więcej odpowiednie stanow isko; k u ­
piec lub przemysłowiec dorabia się znacz­
nego majątku. Kamieniczuik pełni wiele hono­
rowych urzędów i zajmuje lię  gorliwie urzędo­
wą dobroczynnością, którą też za jedynie godziwą 
uważa. Najwięcej jednak dla niego odpowiednie są 
zawody !ekarza, a szczególniej adwokat*. Nieza­
chwiana pewność siebie, swada zwykle znakomita, 
posługują mu tu lepiej, niż wszędzie indziej, sta­
nowią elem ent powodzenia. P i/e d  sądem dopiero 
jest w swoim żyw iole. rozprawy jego ni« msją 
końca, wymowa znajduje w.aściwe ujście, przeko­
nanie narzuca się słuchającym.-

Ozłowie,r bez złudzeń um ierając, zostawia 
zwykle po sohie więcej szacunku niż żalu. Nie 
posiadał daru zjednywania sobie serc.... Nawet 
żona opłakuje go umiarkowanie. Jeśli m iała choć 
trochę kobiecego spry tu , przejrzała na wskróś 
swego małżonka i przytakując mu —  co mówię! 
—  korząc się przed nim nieustannie, wzięła go 
pod pantofrlek tera siln ie j, że to było tajem nicą
1 że on nie domyślając się tego, pełnił tylko wolę 
swojej małżonki.

P. Kalasanty nie dowiedział się o te tr nigdy ! 
Ale  choćby fakt ten był wszystkim znary, choćby 
go o nim zapewniali na w iarogoJniejsi nawet —  
choćby mówili mu to aniołowie niebiescy, nie 
uwierzyłby nigdy !

Było to jego łajcięższe złudzenie..
Waler ja  Marrenć.

WfadCffifl&Ł liter: ckie ? artystyczna.
Repertuar teatralny. Dziś po raz piet wszy 

„Wielka Marglownia", komedia w 5 aktach Ohneta ; 
jutro w s- botę „Carm en"; w aied&ielę popołudniu 
„Gasparone" ; wieczór „Hulaj dusza" ; w poniedziałek 
przedstawienie składane: 1. „Mój mały", 2. „Model 
na Dohaterkę", komedja w 1 akcie Kolpeina, 3. 
„Partja pikiety", 4 „O chlebie i wodzie".

Ruch stowarzyszeń
/grom adzenie „Towarzystwa ku wspieraniu

słuchaczów wszechnicy, rygorozantów i auskultantow 
wyznania mojż. we Lwowie" odbędzie się dnia 
4. bm. w lokalnościach zboru izraelickiego przy ulicy 
Rzeźnickiej o godzinie 7. wieczorem Na porządku 
dziennym : 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2. Sp/awozdanie z dotychczasowe 
działalności wydziału. 3. Rezygnacja dotychczasowego 
prezesa i wybór nowego. 4. Wnioski i interpelacje.

josjj j 3<af$iwo puM m /st i (lancet
Z a k a z y  z w i e r z ę c e .  Od dn a 17. do 26. gru

dnia  b. r. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych 
zw ierzęcych:

Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą  u bydła i świń : 
w Kolbuszowy dolnej (pow. kolbuszowski), w Teuiaty- 
skaeh (pow. rawski). Z a r a z ę  w ą g l i k o w ą :  w Pasie 
ezu (pow. bohorodczański).

W  powyższym okresie cz«su z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych wygzsh :

Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  w Chorono- 
wie, Lawrykowie i w Rzeczycy (pow. rawski) N o s a ­
c i z n a  u k o n i :  w Wołkoweach (pow. borszczowski).

Przegląd po ityczny.
* W ybór uzupełniający jednego czfonk? rany 

powiatowej w Kolbuszowie z grupy większych po­
siadłości, rozpisany został us dzień 7. lutego br.

* W raz z Sejmem galicyjskim zebrał się 
wczoraj także sejm czeski. Porządek dzienny 
pierwszego posiedzenia sejmu czeskiego nie za­
wiera ani sprawy Bankn krarow ego, ani czeskiej 
akademji u n re ję tn o śc i; będą one przedmiotem póź­
niejszych obrad.

* Ustswa o stosunkach prawnych stanu n au ­
czycielskiego otrzymała sankcję cesarską.

* Z Petersburga donoszą, że znany agitator 
poseł w Bukareszcie Obitrow o będzie istotnie prze­
niesiony. Jeżeli do A ten, to można w tem widżieć 
wskazówkę, że n? razie siła agit tcyi w Bułgarji 
i w Serbji ma być zwolnioną, a w Grecji zwięk­
szoną. O brady senatu nad projektem Tołstoja re ­
formy ziemstw mają potrwać jeszcze dwa miesiące. 
Car nie chce pospiechu, któryby można mylnie 
tłumaczyć, jakoby w systemie rządu prąd liberal- 
niejszy miał się przejawiać. Gar po katastrofie 
w Borkach kilkakrotnie oświadczył, że nie chce 
żadnych zmian, zatem  także w kierunku reakcyj­
nym podjętych reform  nie zatwierdzi.

( T e l e g r a m y  e  l u i * y c h  p i a n i ) .
Rzym 1. stycznia. Papież polecił, aby do 

program u „A cadem ia A pollinaris" wciągnąć n a ­
ukę języków: polskiego, rosyjskiego, bułgarskiego 
i czeskiego. (Aj. pół.)

Rzyir 2. stycznia.! Ambasador B r u e k  otrzy­
mał wielki krzyż orderu św. Mauryejusza. ( O .L.).

Petersburg b. stycznia. W edług i?. Inwalida 
zatwierdził car jeszcze 6 . czerwca 1888 roku et. ty 
iutendantury, trenu ciężarowego, pieszych i kon ­
nych b iłery j górskicn i ruchomego parku artylerii. 
Ziei.lizoi.anie tych etatów zostało zarządzenem 28. 
listopada 1888 r. ( 6r. L.).

je iB tD  anUy ,,Jzismflika Polskiego".
Wied3ń 3 stycznia. Wczoraj późnym wieczo­

rom wiadomą stała się lista nowych członków izoy 
panów, która niu wypadła wcale na korzyść Pola­
ków, gdyż mianowany je s t tylko hr. A rtur P  o- 
t o c k i .  Oto nowi, prócz niego, parow ie: Hr. Ry­
szard C la  n i - M a r t i n i e  (Czech), opat wysze- 
hradzki dr. Antoni L e n z .  niższo-austrjacki m ar­
szałek kraj. hr. Chrystjan K i n s k y ,  Jan hr.  Le -  
d o b u r  (kler.), F ranc. hr. T h u n - H o h e n s t e i n  
(Czech), prezydent wiedeńskiej izby handlowej 
Rud‘'lf I s b a r y  (lib.), budo*i i-zy| atuszt wied. br. 
S c h m i d t  (lib.), prolesor uniwersytetu wiedeń. 
historyk S i c k e l  (lib.), drugi pro 'ydei tnajw . try  
bunaiu S t r e m a y e r ,  ptfnsjonow ny radca mini- 
sterjilny  Franc. S c h n e i d e r ,  oks-dyplomata br. 
F r a n k e n s t e i n  (brat przewódcy kler. w parla­
mencie n iem ).

Zapewniają, że S o c h o r  uchylił się na razie 
od ofiarowanego mu zaszczytu członka izby panów.

Wiedeń 3. stycznie. Wiener Ztg  ogłasza 
(pedaną powjżej) listę nowo mianowanych parów.

Wiedeń 3. stycznia. Cesarz przyjmował wczo­
raj uprow adzonych przez arcyks. A l b r e c h t  
inspektorów  arm ji, m ięazy nim i arek*. R u d o l f a  
którzy złożyli mu raporty noworoczne. Raporty 
zostałe natychm iast odczytane. Cesarz wyraził n a j­
głębsze zadowolenie.

Praga 3. stycznia. W sobotę odbędzie się po­
wszechna konferencja młodoczeska. na której ae- 
puu wani tej partji złożą relacje poseł-kie i toczyć 
się będą obrady nad dal zą organizacją stron­
nictwa w Czechach, na Morawie i Szlązku.

Beriin 3. stycznia. P ism a liberalne ubolewają 
wielce omawiając wiadomość, iż cesarz ma n a ia ć  
Puttkam erow i order czarnego orła i upatrują w 
tym akcie brak pietyzm u dla pamięci cesarza 
F ryderyka.

W iadomość ta  wydaje się tem dziwniejszą, 
ile, że liczba tych orderów (30) jest w całości 
rozdana, i że przekroczenie jej b jłoby  oznaką 
niezw ykłej łaski.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

A k c j e  s a  n t a k '  H i  k«
K olej g&Jic. K aro la  L udw ika po MC d  a. k.

„ lw ow sko-czeruiow lecka-jask .a  pa 1H  C m  
■ a ak u  h ipotecznego galicy jsk iego  po MC wL wft. 

k rodytow og# galicy jsk iego  po MC ■L w*. 
U i t y  a a u M . 1  • «  n  l o t  M .  

B ao k c  b ipoioesaogo gaUc. S-proa. w . a .  . „
„ kip ta lio . ł - p r .  w a. wyloa. a 18-p r. p ra s ..  
.  k '* j9 w -i • pti proo . w . a, łoo. SI l  

fm.tr. -X Łreńyt, gaUc. Ł-proe. w a . .
,  4 -p r o e .  w .  a .  #

* ■ •  S-pr^o. w . a. ofcroo. M l
i  i  .  4-proe. w . a. los AA i p tf

„ * 4 i p r . w .a . e k r .M i .
• • u  A-proo. w . a. H  1. 

U c t y  A h t c u c  i a  1 # #

a układ k ro d . wioAe- 5%  w . a. w
X » » ■ H fl

W l g i  m  1 A «  ■«.
lo d o m a io a r y juo  galic. S*U m . h. .

B a s k u  k ra j. ć*/c w . a. f . o m .
foAyoak* k ra j. z r. ISTt w. a. .

‘ w- ■-1895 4V»4 
Ł •  « 7 .

Ha*ta Krakowa . ,
i,, fttaAł*ł*w*wa .

* C Moootj.
Wt A hoJaudorofci 

c raa reb i

. .  .  
ir.pArtrarHskł irn ra f

- ą c e g o ^ ^ T  *
m.|Mr

* T

il
hód odby ..... ...

płacEt
2 0 7  75  
2 1 2  —  
281 —

99 75
103 — 

95 — 
102  —  
95 50 

102  —  
92 50 
97 10 
91 —

102 50
100
103 25

21 75

5  68  
5 70  
9 50  
9 90 
1

żądają
211  —
215 — 
285 50
216 —

100 75
104 — 
96 —

103 — 
96 60 

103 -  
98 50 
98 10 
92 --

57 50
48 —

103 łvO
101 -
105 — 

94 -

24 —
36 -

5 78
6 80 
9 60

10 —  
1 «

■sr
1 1 1  « ‘/lSd 8ł gj

W ł e d e A ,  d n ia  t .  s t y c z n ia  1888 r . d z ls ie j - j z d n ia

g o d z .  1 m iD . 5 0  p o p o ł u d n i u ) ,

A k e j*  a l p e j s k i ’: i * w a r 7 .y * tw a  góru t-

s z o  jp o p r z e d

47  40 45  80
,, w ę g ie r s k i*  t a n k u  k r e d y t  ■ ■ w  go 308 — 8 08  5 0
„  C a , k u  a u s tr ja o -k if 118  25 118 5 0
,  W x i i * * * ' i a u k u .............................................. 2 1 9  25 217 —
„  t a K i  Kk-roLa L u d n ik a 207 — 207 50
„  k o t e i  . . . . . . 2 46  — 24 5  —

j „  k * ło i  p  d u  ib io w o j 09 75 97 25
, .......................................................... —  — —  —

fM*»i . 2 5 8  — 2 57  50
„  k * H t lw  j k  j  - o u i # w i c <• k iflj 2 1 4  - 214  —
, ,  k o le i  w f f f ta r s fe c  p ć ł u o t a  - W i r i ^ n h i 174 - 174  —

koaiC b>ł:jne 'Ł te 141 90 — ■—
A k - J e  l:*Wfcrxy!ftK* in» t ŁG-go *»:-*■ f.da ■ u- 103 50 1 03  7 0
AA) iy i> k i?  Jigateje 103 25 1 03  —
A ii .-i połircf& f* Z i  itrAkl. ( / i ł  1 .. •Al* 198 50 198 75
1 #  Cii-.y . ♦ 125  — 125 50
A fc - , Ui* a  k u  d la  k r a j i v  ż « ; c a « f .  At , 222  50 219  75

t  4-prń4-. . 1 02  - 102  17
F>ukr*»reł:»ii 1 03  - 101  75

Z k » v j« k i r« W I  pu p a r o w y  . . . 1 2 t l /» 1 *4V »
1 3 0  —w ę j j o r o k u  ) « p ł f r ' ’W » • 1 3 0  5(>

A k  >  ŻMridTWw* . 312 90 8 12  80k  m  K ju oU  L « < łw & *
Aferf® koM ,

................................... 9 52 9 54*/.

B erlin , d n ia  3  s ty cz n ia  1888 r .
(gods. 1 m in . 50 po p o łudn ia).

wmm j j c a i  ru»ri J ła p i ł r e -  * . . . 210 40 _____
*velrj-V < hi*  k p n d .l 170 25 _ —

88 50 __ _
ba :k u * ;y  . . . . 1 68  80 _  —

42 — _ _
6 4  — —  —

JF ń d ą g i k o lejo w e
ze Lwowa odchodzą podłng zegaru lwowskiego.

Od 1. PaZdzibruM  M  r.

Pooiąg
poap.
wzgl.

korj*r.

Pooiąg
osobo-

wy
Pociąg
osobo­

wy

Pociąg
mięs**

7
Do Lwowa przychodzą:

.i brakowa .
% 1' udwołoozyak .
U ' o-lwołoczysk na Podzaa tns 
E Lzertiłowjec . . . .  
« Zwardonia, Ohyrowa, Stryja.

Mttnisławowa i Hnsiatyna 
£1 Zwardonia, Chyrowa, Stryit 
Z (Ifcyruwa, stryja, Ilasiatyna 

i Łdwoosre- . . .  
1 Csłac* [Toman*owa]

4'032-20
2-08

8-00

8-50

3*40
8-26

1*30

9*a»
s - ia i^
2*38 *
6-4d| -

7*ia
7*006 *aa

U *^e

5*53
Ze Lwowa odchodzą;

Ii o Krakowa « . . .  
K-o ?odwołoozysk «
?>•> ^odwołooiysk a Fonaamcar. 
!.br, Oa^miowłac * *
K’ł> Stryja, Ohyrowa, Zagóraa, 

Zwardonia i Ławocznego , 
• łc Stryja, Obyrowai Zwardonia 
Us ,^tŁyjV,Zabrzaił*awoc*n'»^c 

[1;Gioxfl*owr.-]

8-2S
4-11
4-22
9*20

4*20

10-358*10

7-20 
9*5211

10*23 * 
n-Ai | 3

*•*<>
iO -Jr11 u,- 1G*0»

7*49

Przych. do S tanisław ow a:
Ze Lwowa . . . . 11-25 ; 4*03 4*0^

(J ich. ze Stanisławow a: 1
Do Lwowa , , 4-52 4*05 5*06 12 4

U g  A | a i  G odainy  osm ozom * g r a t a m i  liczbam i, o s m c s ą j t  porę 
nooną od godziny  6. w iee só r do 5. i m .  59 rano .

C e n y  z boża
z dnia 3. styczn.a 1888 r.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Grosh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Koniuz bia/a 
Konicz. szw.

6 4 0 -  .-30 6 25 - 7 ‘-  b' 10 -710 e ‘85—7‘40 
30 - 5 75 5 10 5 35 5 10 5*50,4 70—5 15

Lwów Tarnopol Podwo- , Czer- 
łoezyaka i niowce

5 50—7 —
5 50 -6  —
6 50 10'— 
5 25 -5  75 
12 5013-50

5'50 6 50 5 20 -« 50 5 ------6 75
5 2 5 - 5  8 .5 -1 6 -5  75 5-------5 50
6—  10 — 6 ' -  10 — 4-40-S  —
5 ------5 60 51—  5-50 4 -1 0 -4 S(.
128013 — 12 —13-30 1 0 —1115

50 62 — 50 -60 - 50 60 3 5 —4 3 --  
40 -4 8 -  -  40 47 37 5 { 3J 35' -

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kil* loco Lwów złr. -  '— d c —■--. 
Okowitd za 10.00J lite r  pret. loco Lwów złr. 13'75 do 

14 —.
Usposobienie spokojne. Zbjt  produkt* utrudniony.

Berlin 3. stycznia. W ychodzący tu  dzienni* 
BussUehe Dorretponó..nz' podaje wątpliwej war­
tości wiad m ść, że między Ros;ą a A nstrjf to 
czyły się rokowania celem prowadzenia wspólnej 
akcji w Belgradzie.

Berlin 3. stycznia. Para cesarsl a odwiedziła 
wczoraj hrabstwo Walaersee., ro wywołało pewne 
zdumienie w kołach dworikieb.

Berlin 3. stycznia. Cesarz Wilhelm otrzym ał 
od ceoaizi austriackiego i króla H um berta serde 
czne życzenia noworoczne, w których jest mowa 
o trójprzymierzu.

Bruksela 3 stycznia. Przy przyjęciu nowo- 
rocznem wypowiedział król, że położenie jest po­
kojowe i że staa tik i zapewniony jest na wiele 
dłużej niż na rok.

Belgrad 3 . stycznia. Po dwugodiionycn nara­
dach, uchwaliła skupczyna konstytucję 494 gło­
sami przeciw 73. Przew ódca dyssydentów Tajsicz, 
przem aw iał bardzo umiarkowanie. Dzisiaj nastąpi 
uroczyste zamknięcie skupczyny. Król wypowie 
mowę tronową

W ynik głosowania przyjęła skupezyny z en tu ­
zjazmem.

K r a k ó w  2. styczni* Przy eiągu:eniu logów k ra ­
kowskich wygrał aumer 59.732 — 25.000 -złr., Nr. 2 .031 
— 2.000 złr. zaś Nra 2.335, 29.005, 50.984, 61.158, 65.874 
po 000 złr.

T o n d y n  3. stęcznia H rabinie Deym, żonie am ­
basadora austrjacki go skradziono brylanty wartości 
4Ó.OOO zfr.

W le d e u  2 stycznia. G iełda wieczorna. Kredyty 
313 60, węg. złota renta 102" 5.

Wiedeń 3. styczni*. Poseł serbski w W iedniu. 
Bogiesewicz, zostanie odw ołany; następcą jego bę­
dzie Petroniewicz. były poseł w Berlinie.

Praga 3. stycznia. W ydział krajowy postano­
w ił przedłożyć se mowi projekt nowej ustawy o 
nadzorze szkolnym, dążący do rozszerzenia au to ­
nomii gmin.

Berlin 3. stycznia National Ztg  pism , 
że cesarz podczas przyjęcia jenecalicji w data  
Nowego Roku. odpowiedział na złożone przez hr. 
Moltkiego w imieniu arm ji życzenia, że ten dzień, 
w którym zebrała się w o .o ło  niego jeneralieja, 
będzro dla niego szczególniej pam iętnym : poczem 
d o d a ł: .Spodziewam  się, że będziecie mnie pano­
wie w pracach, które nas oczekują, z tą samą 
wiernością i sumiennością służyli jak mojemu 
dziadkowi."

Paryż 3 stycznia. Figaro donosi, że Niemcy 
zażądać m iały urządzenia przez Włochy warow­
nego obozu koło Genewy. Król H u m b e r  t 
oświadczył się za tem, natomiast C r  i 8 p i sprze­
ciwił się tem u żądaniu, w skutek czego nastąpiło 
między m onarchą a m inistrem  pewne naprężenie 
stosunków.

V 'i e d e ń  3. stycznia. M orderca P f a f f e l a  w ła­
ściciela  realności w Lincu, został dziś tu taj przyareizto- 
wany. Nazywa się Józef S t  e i g e  r. Natrafiono n niego 
na ślady krwi i znaleziono papiery wartościowe. P rzy­
puszczają, iż m iał on wspólników.

W ie d e ń  3- stycznia. G iełda zbożowa Pszenica 
nu wiosnę 8 41.

Przyjechali do L w ow a
dnia 3. stycznia 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. S. Tustanowski, z O -krzesinieu 
Z. Obertyuski, z Cieląża. D Mierzwiński, z Podola ros. 
M. hr. Łoś, z Czyszek M. Lenartowicz, z Kołomyi. F 
Zawierani, z Mitkows. A. Jędrzejow i jz, z Staro mieści a. 
Z. hr. Mniszek, z Fodola'ros. A. hr. Kielmaneegg, z T a r­
nowa. J .  hr. Tarnowski, z Byszona. A. Uzayko'wgki, z 
Dnsanowa. A. Oarapich, z Popowa. M. M azsraki, ze 
Strutyna. J  M asarski, z Zaczernia.

HOTEL FR iN C U S K I. Dr. J . W ernieki, z Lacho­
wice. F. B iliński, dr. F. Raueb, z Horodenki. W. R ai­
ner, z Odesy. I. Michalski, z Berlina. I. S iyrnał, z Maj­
danu. Hr. L. Starzyński, z Podkamieni*. E. Kuczkow­
ski, z Kołomyi S. Skaizyński, z Studzianki. A. Noel, z 
Komarna.

TEATR HR. SKARBKA.

Z  l  s

W ielka Marglownia
komedja w 5. aktach a S od .fonach Jerzego Ohueta.

ii S 0  B Y :
M argrabia de C Lirefont . . Ruszkowski
R obert > ■ . . .  
Antonina ) ^ 0 d,' ;eo' .

Kwieciński
. Stachowicz

Ca vajau . Zboióaki
Paska], jego ayn 
Casaegraine .

. Woleńaki

. P iasecki
Rózia, jego córka . W .arobodzka
Rudy . Wysocki
M alezean . Szobert
Tondeur . Dębicki
Fleurjr . W alewski
Ponrtois . Fedyozkowski
D nm ontier ■ Hamaki
B ernard, słnżący Margrabiego . Lhudkowski
Jouaselin . Gasińaki- .
Sędzia śledczy . S tarzew .kl
D oator . Senowaki
Woźny . Paatarski
Pan lo u re tte . StróżfcW.ii
Pani Tourette . Piat, oka
CrOiA- K  . r u i l . . Kasprowicz 

. CichockaPanna de St. Maurice
A licja . W. Wilkus
P ani -Je St. Andre . W eigel
D ziennikarz . . Mia ilewicz.
P rokuiator . Zymirsz ’
Prezydent . Nowiński
Przewodniczący . Kwiatkowski
Prefekt , Kiczman
Służący Carvajan» . P ietraszeuski

J n .r o : „ C A & H E K ,“  opera w 4. ak ach Bizeta.
________m m

N A D ESŁA N E.
Z okazji odbytych na dniu 26. grudnia 1883 zaślu­

bin mej córk. W alerji z panem Emilem Eugelsmannem, 
doświadczyłem tyle dowodów wr/.eohstrom pj szczerej 
przyjaźni, ie  jestem w możności tylko na tej drodze 
wyrzzid moje najszczersze nodzięk ' anie wazjstkim przy­
jaciołom  i znajomym.

UniżoL1,-
1 Kónigśberger 

kupiec, Rynek 32.

Dr. Zygmunt Zios
dotychctas adwokat tc Wiedniu

otworzył dnia 1. stycznia 1839 kancelw ję adwokacką 
w Stanisławów p.

Wszei-h nauk lek arsk ich

Dr. Juljan Czyrniaftski,
lekarz chorób w ennętrziijcli, i-pecjalista dochoiób żołąd­
kowych, b łlew -asystent kliniki profesor* liam bergcra, 

b. atkund&rjuaz lecznicy powszechnej we W iedniu.
Ordynuje oa godziny il—lu rano i od ł -  5 po południu.

U lica J a g i t l lo ń s k a  liczba  7, I .  p 'ę tr o .

~\ “

Si
Pe i

eoarp 
flv>bir j a k o

,ze

f l a s z k a  i L  l i t r o w a  1 i  c l .  

c t .  k a u c j a  n a  f l a s z k i ,  

^raz wyborne

(1 Iszk .i -o i 

l i l i a  14 cl.

t. ST . W O JCIECH O W SK I
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Drobne ogłoszenia
poniesienia rozmaite.

po 1'/, centa od wyrazu.

Drwmiowanó ąrłasnyah zbiorów  
j * ' 11*  H eygalja Tokajgkie beotkaaL  

z Mady butelkami we Lwowie nabywał 
można u w łaśoieielai W ny Anny Neu-
paner, ul. Kochano wikiego 0. 1005

. . Ś W I A T E Ł K O , ”  piim o ilustrowane 
dla d iieal. Rocznie z przeiyłką i z premją 
4 rtr. (Lwów, ul. Czarnieckiego, 1. 1).

Do nadzwyczaj rentownego łatwego przed­
siębiorstw a fabrycznego S n ó l n i k  

z kapitałem  2 tysięcy złr. poszukiwany. 
Kotwicz ul. Długosza 33. 4

Egzaminowany o g r o d n i k  i c ł i m i e -  
l a r z ,  kawaler, rozumiejący się na 

gospodarstwie, poszukuje odpowiedniego 
miejsca w każdej chwili, wynagrodzenie 
m ierne. Łaskawe zgłoszenia poste rest. 
B. S. Nowesioło koło Zbaraża. 2

J ^ k s p o d y t o r  p o c z t o w y ,  t e l e -
g r n f l B t a ,  poszukuje saraz umiesz- 

eieni* przy większym urzędzie Zgłosze- 
n ia : E kspedytor poste rest. Niepołomice.

Ko r a y i t n a  d z i e r ż a w a  w dobrej 
glebie, 210 morgów roli, 40 łąk, o d ­

dalona o l ‘/j mili od kolei — je s t do 
objęcia. Bliższa wiedomość w A dm inistracji 
„D ziennika Polskiego.-*

^lllwę do maszyn do szycia, zegarków 
yJ kieszonnewyck, pedałowych i te leg ra­
fów - oleea handel M aurycego B ałłabana

ViJpopniarn iejizą wyborową 
wypoży czalnią książek i nut 

Jest Stanisława Kóhlera 1. 2d 
Batorego tuż naprzeciw Gimna­
zjum. Abonament 40 et. Kaucja  
I  słr. 1067

Panna Mklepova. uzdolniona w tym 
zawodzie, poszukują zajęcia. Łaskawe 

zgłoszenia p i s e m n e  uprasza pod R .  
9 0 0 0  do A dm inistracji „Dzień. Polik.*

'D lblloteka, składająca się z kilku- 
XJ dziesięciu dzieł poważnej i beletry­
stycznej treści, jes t tanio do sprzedania. 
Wiadomość w A dm inistracji -D ziennika 
PolsKicgo.“ 1041

R ążczyzoa w gile wiekn, nminjący 
1T1 mówić, czytaó i p it ić  pó polsku i 
niem iecka; mogący się wskazać chlubno- 
mi świadoetwami, poszukuje zajęcia. B liż­
sza wiadoranśó w Adm inistracji -D zien­
nika Polskiego.*

Mieszkania i sklepy.
po 1 od w vrarn .

j O k ó j  do wynajęcia ulica K ampiana 
• liczba 7. 1062

3 pokofe z przynalożytościami II. 
piętro, ul. Kochanowskiego 1. 12, od 

Ib. Stycznia. 1064

8 plac M arjacki 8. 1066

F itra, biżuterję, korale i wszelką g a r­
derobę sprzedaje i wypożycza Z akład 

Jaezczyezyna, gmach T eatralny . Iu59

, T \ «  r o b o t y  s n k t e ó  dam skich w do-
U  mach prywatnych, polooa się roaomo- 
wana w tym zawodzie osoba. Źgłeom nia 
pod „Praca* w A dm inistracji „Dziennika “

r - l e g a n c k i  p o  L u j  f r - a u t o w y  w
L  parterze z o io b irm  wchodem do na­
jęcia ulica Zamojskiego 3.

Fą ć  p o k o i  z przynależytościam i, II. 
piętro. Plao B ernardyński 12, zaraz 

do naięeia. 1050

4  pokoje z balkonem i kuobnią na 
I. piętrze, ulica  Akademicka 28.

J u l w s z e d ł  d r f l i  z e sz ji!
taniego w ydania

fana Tadeusza"
■i

z iliu8tracjam i A ndriollego
Cena 75  ct., z przesyłką 80  ct.
Nowo przystępujący aoonenci 
za nadesłan iem  1 złr. 60 ct. do 

księgarn i

H. Altenberga
we Lwowie — otrzym ają zeszyt I 

I i 2 franco. 3070

Opuścił prasę tom I-szy, w wydauiu drugiena, dzieła p. 11.:

PBAWL
napisał

D r. E d w a r d  R i t tn e r .
3047

Cena całego dzieła w prenum eracie wynosi 8  zł., z przesyłką pocztową 
8  zł. 5 0  ct. Później po wyjściu II . tomu —  cena zostanie podwyższoną. 
P renum eratę składać można w Zarządzie Drukarni Uniwersyteekiej w K ra­
kowie, ulica Wolska nr. 9. — Tom I. wysłany zostanie zaraz po uiszcze­
niu prenum eraty, Tom II . po wyjściu, tj. najdalej w końcu m arca 1889.

/ K u p u ję  D z ic z y z n ę  !
Jelenie po 40 ct. kilo ; Sarny po
70 c t . ; Dziki do 5u kilo 50 złr. Dzikie  
kaczki. Słuukl. Dziczyzna mnsi byd 
m ięsista, świeża i dobrze wypatroszona, i 
Cena rozumie się loco  dworzec Wiedeń.

Leopold HSLrring,
I I I .  W  len. 3063

Vpr*<ża całkowite lub części 
tychże, siodła, uzdy gurtf, oraz 

wszelkie roboty rymarskie 
I galanteryjne

poleoa

Karol Fibicłi
Lwów, plac Bernardyński I. 17. {

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Eucium are 1. 27.

n € 3 f O

F A B R Y K A
ŚWIEC WOSKOWYCH i BLICHOWNIA WOSKU 

Fryderyka Schubutha
Lwów, R ynek  45

poleca

nagrodzoną srebrnem i medalami zasługi, z istniejących dotąd 
najpiękniejszą i najtrwalszą

MASĘ io zapuszczania podłogi;
w  p ię c iu  kolor& oła.

Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółtfi — Nr. 2 jasionowa — N r, 3 orzechowa. —
Nr. 4 mahoniowa.

C e n n ik i szczegółow e n a  żą d a n ie  fr a n c o .
IJwaga. W  ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych

U0

n x I f t  n R i u i u i m  i „ A y i i ą u a i Ł ł  j

1 ■ — ■ 1 ■ 1 ■ i ż  p o k o j e  z  p r z y n a l e ż y t o A e i a -
p o s z n k n j e  s i ę  F r a n c u z k i .  Zgło- ę t  M | .  K y g m u n te w M k a  I. 1 7 .
f  szenia do W eej pani Poh . Akade- ■
n ic k a  3.

A p t e k a  większa do zprzedania. W ja- 
A  domcśó w A dm iniztraeji „Dz. Polzk.*

Realaeić da wydzierżawienia pad ke- 
rzyztneml waruekaml ad I. atyoznia 1889

składająca się z domn murowauego, sn- 
ehego, o 4 pokojaoh, kuchni, werandy, 
• ta jn i, wozewni, komórek i ugredu pół­
tora morgowego. Powietrze świeże, widok 
piękny. Bliższa wiadomość w A dm ini­
stracji „Dziennika Pol.kiego*.

Bardzo stosowny lokal na re­
stauracją lub m l e c z a  nie. 

z pięknym ogiAdkiem w Śród­
mieściu jest ani ar do wynaję- 

I C la .  Bl.ższa wiadomość w A dm inistracji 
Dziennika Polikiege.*

nasladownictw  mojej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niźeze.i, 
lecz też i zupełnie nie do użycia ; przestrzegam  więc p r/ed  zakupnem « |  
takowych. 271.8 III

0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 4
Pewien czeski skład fabryczny w y­
robów manufakturnych poszukuje dla ' —  * t > i  j .  j  i  j .  ______ a .  • ____t
Galicji zdolnego, obeznanego dobrze j J u «  A d U S Ó F f l *  a  l & 8 X 6 r  f i  l a .  t U T Y S t O W  I

z klientelą **
Pewnie i szybko działający środek przeciw  nagniotkom, 
odciskom, t. z. tw ardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkim twardym naroślom skórnym, 
dkutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a. 

przy posyłoe pocztą 10 ct. więcej.

M agazyn Porcelany i Szkła i

KD . (5 K B H A R D T A
w e L w ow ie, p lac  M arjacbi 1. 7

poleca
w najwląkazym wyborz e i z pierwszorzędnych źródeł

, _ v S Z K Ł O
kryształowe rznięte, grawirowane, cienkie, 

Mousselin i gładkie zwykłe.
Serw isy ozdobne do wina, piwa i likierów.

K o sze  i  ta lerze  n a  c ia s ta  i  owoce.
K L O S Z E  na ser i masło i serw isiki na ocet i 

oliwę w oprawie z drzewa i metalu od złr. 1 
do 2‘50 i wyżej.

Seruńsy stołowe, herbaciane i kawowe.
I N A  G W I A Z D K Ę !

w ie lk i  w y b ó r  p r z e d m io tó w  zb y tk o w y c h .
S K Ł A D  K O M IS O W Y

S re b ra  c h iń s k ie g o  i  a lp a k i  3008
Ceny fabryczne srebra chińskiego:

łyżek s te ło w y c h ...............................................złr. 16 i 17-—
noży „   „ 15 i 15 50
grabków ,   „ 16 i 17-—
łyżeczek do k a w y .......................................... „ 8 i 8-50

tuzin

ZYGMUNTA RUCKERA
w© Lwowie

p o l e c a 2959 b

ZASTĘPCY

K o r e s p o n d e n c j a  p r y w a t n a .
K. leśnik, reetante Rymanów list na 

peczeie. 1

e s
t »

ru i tnf -S
D R U K A R N I A

„DZIENNIKA POLSKIEGO11
zosta ła  p rzeniesioną

d o  k a m ie n ic y  W g o K i s e lk i
'

róg pi, Marjaclaego i ul. Kopernik 1.6 i 7.Ln ty
Bittuera H agbaeliera antiartrytyczna, antireumatyczna

Herbata krew czyszcząca
S czyszcząca krew w gośćcu i reum atyzm ie sporządzona podług przepisu lekarza.) 

edynie prawdziwa tylko w aotec- JULIUSZA B ITTN ER A  wGIog- 
gnłlz w A ustrji niższej obok W iednia. 2996 a

H erbata ta  znana jest od la t w i-lu  jako wyborny środek krew czysz- 
ozący, działający nadzwyczaj łagodnie, przechodzący we wszystkie części 
organizmu i oddalający chore składniki krwi tak w stałej formie, jak i w 
płynnej za pomocą organów moczowych.

Jak  żaden podobny środek, służy do gruntownego czyszczenia krwi 
w chorobach skórnych, wyrzutach i innych chorobliwych przypadłościach 
skóry. D ałej je s t herba>& ta skuteczną przeciw ; gośćcom, reumatyz­
mowi st wów i mnszlznłów, sztywności mnszkułów i śclę- 
gieó. Ischias, w choroba h krzyża i stosu pacierzowego, 
skręcenia, u utrudnionem trawienin, nleregnlatnem u 
stolcu, g"iecf;niu w brznchn, kangcstjach, skłonności do 
ąpopteKsji. w chorobach wątroby, śledziony i nerek, w 
żółtaczce, bladaczce, żyle odcboJowej i złotej.

P rzy  zakupnie tej doskonałej herbaty krew czyszczącej, na­
leży się wystrzegać przed falsyfikatem  a osiągnie się to najpewniej sprowa­
dzając najlepiej przez podpisaną firmę.

Pak iet podzielony na 8 dawek, sporządzonych we­
dług przepisów wraz ze sposobem użycia 80 kr.

Rozsyłka codzienna za pobraniem pocztowem przez

S k ła d  g ł ó w n y : J u l iu s z a  B i t tn e r a  A p te k a
w G lo g g n itz , N iż sz a  A u s tr ja .

Skład we Lwowie: w aptece Piotra Mikolascha.

Oferty pod „P. 1 1 7 6 “ d o  R u d o l f a  
M o s s e  w W i e d n i u .  887

SKŁAD KAWY Artura Koócickiego
2767

znakom ity przeciw  kaszlowi, zaflegmieniom Ud. 
i od wielu la t bardzo rozpow szechniony ś ro d e k :

Ziółka Dr. Seeburgera
: jedynie prawdziwe a t>*m sam em  jedyn ie  skuteczne do nabycia w tej 
| aptece w pudełkach po cenie 20 ct.

?oviBzism MBOimczE
• w  1 2  a d . y m n . i e

Główny skład rozsyłkowy :
Apteka Ł. Schwenka w Meidling b. H ien.

Prawdziwe do nabycia we L w o w i e  u P. Mikolasoha, H. Blumenfelda;
w K rakow ie u C. W iśni wskiego, H.Kowalekiego, W. Bełdowskiego, 

, ,  W  kedyka, C. Stockmara, J .  Trauczyńskiego, S. Rosnera ; w Atanisła- 
-  * wowio u J . M acury, A. Amirowicza ; w Przem yślu u L. N rh lik a ;

w Brodach u A. L ate inera , M. K u ilak a ; w Kopyczyócach
» M. Redera; w K ołcm yl u A. Sidorow icza; w TariiwWie u M. A dlera i J .
S okalik iego ; w Czernlowcach u W. y. A ltha, w Radowcaeh u J . y R oi-
lig n n n ; w Sokalu u £ . W yeoczańskiego; w Stanisławowie u A.. Strzemeckiego 

w Jarosławiu u J . Rohm a; w Glin ianach u Ar Hetmana.
Prawdziwe lko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za- 

•patrzouy je s t obok stojącą m arką ochronną i podpisem ; należy na to baczyć i żądać 
w yraźn ie : L. Unsera P laster d la turystów. 903

P laster ten nabyć można tylko w jednej wielkości po 60 et.

we Lwowie, Chorąźosyzna I. 22, o tiz jm a- 
wprci* ed producentów s Ameryki połu­
dniowej św ieży  tr a n sp o r t n a j le p ­
szej n a w y  i sprzedaje takową po c e n ie  
b n rto w n ej we Lwowie 1 k ilo  
z łr .  1*80; na prowincji 4 ‘/i k ilo  

z łr . 9*10 franoo.
Odbiorcom nać 60 kilo opust

Nie mam wcale tyoh gatunków kawy, które 
drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają.

Naturalne i czyste

z uu. 'w v  n  
Centralnej 8009

PIWNICY WZOROWEJ
zostająeej pod uadzerem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
BiaZe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne

T O K A J E ,
według szczególnych oenników które 

rozseła na żądanie i poleca handel

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

P r z e z

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
O e n a  1  złr- 4 0  ert.

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E LW O W IE.

5  ® •£* 
-s £  £
6

CL CC
£  S E

we ta I  Ł
C i X-. i-ri

£  ® ® o
IS

g  ■S.w ^P  Qj CC
CD N T  t T  • eo P3<X »^  p*

w e L w ow ie ,
wyłączny zastępca dla Galicji.

2790

O o e *  z e o o D o o i o o o o o o o o o i

l PERSKIE DYWANY
przepysznie piękne sprzedaje przez k ilk a  dn i bardzo tan io  p an i

K A R O L IN A  N E U M A N N ,
3083Hotel Europejski liczba 7.

5 o o o o o o o  o o o o o e o o o -

nowo odk-yty

i PROSZEK ZAMORSKI
z a b ija : pluskwy, pchły, azwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­

wki, stonogi, mole, vc ogóle wszelkie owady.

Prawdziwy i tanio do nabycia:

w Drognerji J. A N D Ć ŁA
^  13 „zum  sch w arzen  H u n d ,“ H usgasse 13

(13 D om inikanerga8se 13, 11 R e tten g asse  11) w  Pradze.
W E L W O W IE : Zygm unt B unker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,* 

P io tr Mikolaseh, pod „Gwiazdą*, Jó te f  Hank<, Alojzy Hubner, D roguerja ul. 
K arola Ludwika, J . Beisei apt., P. G  .ilhofei apt., Karol Bayer, ul. drakowska. 
B IA ŁA : E. K ruppa. B IE C Z : W . Fusch apt. BRO D Y : Landesberger apt. 
CHODORÓW: St. Dyszkiewiez apt. FRY SZTA K : J . Zaniew«„-i apt. GLINIANY 
A. Helny api. GRÓDEK koło Lwowa : A. L ippus. JAROSŁAW : W isłocki apt. 
JA SŁO  : R. Palchy apt. K O ŁO M Y JA : E .S ten ze’ apt., J . Sidorowiez apt. KOS- 
SÓW: S. Bursa apt. K R A K Ó W : Ant. E aw ełka, E. R adler apt., Stockmar apt. 
W. Redyk apt., Kenst. W 'śniow ski apt. i Leon Rosner. Krzv»ztofowic/. handel 
materjałów. K RO SNO : Jan  Łazarowicz.^ K n L IK u W : B. Misiołek apt 
KU TY : Aleks. Zagajewski apt. KOPYCZYŃCE : Maksym Reder a. t. NOWY 
T A R G : Ad. Baumann. K. L auer, S. Hulzgi-uun. NOWY SĄ CZ: T. Gross- 
bard. S. L iehtm ann. N IE M IR ^ iW : R . -Brzedrzymirski apt. PR ZE M Y ŚL : 
A. Faliszew ski. SO K A L: E ug . W ysoezański apt. S T A N IS Ł A W Ó W A . 
B eil aptekarz. S T A R E M IA 8T 0  : A. Palueb apt. SU oIIń • K. Czernicki 
apt. TA R N O PO L: F r. Jam rogiew icz apt. E . F ran tz . TA R N Ó W : M. Adler 
apt., A. Berger, W . M ildner. J .  S teisenherg. . W ADOW ICF,: T. Kurowski 
apt., T. Rauehbergor. ZŁO C ZÓ W  : Józef GSdl. ŻV W IEC  : M. Pawłoszkiewicz.

'£

“  Stowarzysneuie zarejestrowane z por@k̂  ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnbze: 2769

Postronki do t*zli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
na6*elniki z łańcuchami, użdzienice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawężniki do wtzów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie­
nie ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicerskie konopne i juto e. Hamaki (Hangemathen), sień  
różnego rodzaju do rybołówstwa i polowania, sieci na konie

(maski) od much.
Na szczególniejszą uw-gę zasługują nasze bardzo tanie 

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tćgo rodzaju wyroby fabryczne 

J #  z kokosu i iuty, pasy maszynowe tańsze o 50°/0 od skórzanych 
2 a wielt* od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
g  od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich, 
f t  Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
# 9  powrozmr.twa należy po cenach jak najumiarkowanszych.
K  Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
S  D y r e k t o r :

S  K s. Leon Pastor.

II I
Najlepszą

Oliwą do maszyn RAGOSINE”
I P ’ w zimie niemarznącą

poleca

LUDWIK WINTARZ
w e  L w o w ie , T e a tr a ln a  1 6 .

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g r o s in e *  sprzedawane
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych —  dla um ożebnienia 
sprow adz-nin  m niejszym  odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zaw artości 
25  kilogramów, po cenach hurtownych. N r prow incję z:, pobraniem .

Olej „ R a g o s in e "  je s t bezwarunkowo najlepszym  i n a jtań ­
szym m aterja łem  smarowym dla m aszyn rolniczych i parowych.

O c ł ł * t 7 n ^ £ j T 1 1  o  f  K aszan k i zaopatrzone są
■ - O G i-  g C g C I U C  i rnarką fabryczną i plombą.
Zam ów ienia należy do mnie adresow ać. Do w ykonyw ania 

zam ówień poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie  
firma p. P io tra  M iączyńskiego we Lwowie, dla tegc polecane 
przez inne firmy oleje pod nazw iskiem  „ R a g o s i i i e '  za lichy 
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 2822

a

i
:

A Galicyjski Bank kredytowy
^  począwszy od dnia 17. listopada 1835 u
J lj  w y d - a j e  [g*

Asygnaty kasowe
ĵj z 30 Jniowem wypowiedzeniem.

Wj| 5% Asygnaty kasowe
Si z 90 dniowem wypowiedzeniem. /
M 2772 Z D j r i e ł c c J a -

a i&iaktor oapewiedaiaJny: J ó w t  L a e k o wn i o k i . Eltpier x fabryki e ierlafiaki*.
zieeięć tyaB

bru kam i „L e n n ik a . PolftKii łożoną na


